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R ok XXVI.
Przedpłatę i og łoszen ia  przyjmują:

V  ULWO WIE biuro administracji „Gazety Narodów." 
u ljca  K o p ern ik a  liczb a  5 .— Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Bue des Saints-Pśres 81, P a ris ; w Wiedniu Otto Mau,j 
(Haasenstein & Vogler) nr. fO. WalC„chgasLf>, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbaste: 2. M. Dukes, I. Biemergasse 
13. Budolf Mosse, Seilerstatte nr. 2.. Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Bajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
Leclam y w  rnbryse „Nadesłana" 20 et. 

od wiersza.
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

L w ów  dnia 14. października.

C e s a r  z , pożeguawszy się dzisiaj w Ischl 
z cesarzową, odjeżdżającą do D alm acji i Korfn, 
wróci do W iednia i będzie w poniedziałek dawał
publiczne audjeneje. . .

A r c y k s i ą ż ę  J a n  otrzym ał kilkum iesię­
czny urlop ; kupił on w Londynie parowiec, na 
którym  odbędzie stndja archeologiczne po morzu
Sródziem nem .

K rąży pogłoska, że m i n i s t e r  w o j n y  
po zamknięciu delegacjj poda się do dym isji.

Z W iednia d. 13. b. nu donoszą do Budap. 
Corresp.: „Odbyła się tn konferencja m in isterja l- 
na, w której wzięli udział oprócz wspólnych m i­
nistrów , także Taaffe. Dunajewski, W elsersheim b, 
Ti iza i F eje rra ry . Przedm iotem  obrad był sposób, 
w jaki należy pokryć koszta, spowodowane k a  
r a b i n e m  r e p e t j e r o w y m .  Tisza konferował 
z Dunajewskim nadto o podatku g o r z e l n i a ­
n y m .

M inister sprawiedliwości wyda do kątków 
rozporządzenie, mające usuuąć niektóre wadliwo­
ść w m anipulacji co do k s i ą g  g r u n t o w y c h .  
Chodzi mianowicie o bardziej sprężyste znoszenie 
się sądów dla ksiąg gruntowych z urzędnikam i 
pomiarowymi.

W  przyszłym tygodniu przybędzie do cesa­
rza d e p u t a c j a  s ł o w i e ń s k a ,  złożoua 
z posłów Poklukara i W indischgr& tza, człunka 
kraifiskiego W ydziału krajowego D eteli i burm i­
strza  m iasta K rainy Sawnika, aby prosie o przy 
wrócenie zniesionego przez Gautscba gimnazjum 
niższego w K rajnie. Cesarz zezwolił na audjencję.

W  Gnieźnie zebrał się onegdaj wiec naro­
dowy, na którym  uchwalono, aby Spółki brały 
akcje B a n k u  Z w i ą z k u  aż do w ysokości 1 0  / 0 
m ajątku swego. Uchwalono nadto na dalszą ag i­
tację dla Banku 3000 m arek. O brady  trw ają  dalej.

Dzień po dniu przynoszą nam wiadomości o 
nowych gw ałtach rozbójnictwa germanizacyjnego 
w W ielkopolsce. — Dotychczasowe gw ałty o- 
p ierały się na przemocy bagnetów — ale już i 
prywatny przem ysł germ ański sięga bodaj po jak i 
strzępek z szaty na śm ierć skazanego. >.mO Pose- 
ner Tageblatt otrzym ał następujące douiesienie : 

„Jak  słyszymy, ma zawiązane w Berlinie 
„ T o w a r z y s t w o  d l a  k o l o n i z a c j i  w e w n ę ­
t r z n e j "  poa firmą barona Henueberga i towa­
rzyszy (W .L inkstr. 17), przeprowadziwszy swą or­
ganizację, obecnie rozpocząć praktyczne działaniu. 
Towarzystwo to postanowiło ze względu na naro­
dowo cele, do których zm ierza, przenieść pole 
swego pierwszego działania również w okolice 
polsko-niemieckie, a b y  t a m ż e  p o p i e r a ć  g e r -  
m a n i z a c y j n ą  p o l i t y k ę  r z ą d u .  W tym  
celu udzieliło Towarzystwu tem u, niemieckie na­
rodowo -  h jpoteczno - kredytowe Towarzystwo w 
Szczecinie pozwolenia na rozpoczęcie wstępnych 
prac kolonizaeyjnych we wsi rycerskiej Zamościu, 
położonej w powiecie odolanewskim, a obejmującej 
898^2 hektarów obszaru —  1 niebawem ma jnż 
nastąpić podział areału na sprzężajne kolonie. Nie 
b rak  jnż kolonistów z większą lub mniejszą go­
tówką, wystarczającą na zaliczenie pewnej kwoty 
za kolonię i na sprawienie potrzebnego inw enta­
rza — resztę spodziewa się Towarzystwo pozyskać 
ewentualnie z łatwością z pomiędzy tych kandy­
datów, których podania kom isja kolonizaeyjna z 
powodu braku sposobności uwzględnić nie mogła, 
zwłaszcza, że Towarzystwo stawiać będzie bardzo 
przystępne warunki i prawdopodobnie będzie mo­
gło odstępować ziemię po jeszuze tańszej cenie, 
aniżeli komisja kolonizaeyjna, w ż a d n y m  r a ­
z i e  z a ś  n i e  d r o ż e j .  Przyjęta przez Tow arzy­
stwo zasada Spółki rolniczej, która się ma uwy­
datnić zaraz przy tej pierwszej kolonizacji, okaże 
się praktyczną mianowicie także później przy zby­

waniu płodów, i będzie zarazem  podstawą kredy­
tu kolonistów (osobisty kredyt gospodarczy), tak 
ie  pieczy Towarzystwa powierzeni koloniści, za ­
trzym ując do pewnego stopnia samodzielność, wol­
ni będą jednakże od wieln ciężkich kłopotów, które 
w ogólności cisną rolnika. Co się tyczy stosun­
ków wspomnianej wsi, to nadaje się ona na cele 
kolonizacyjne przed wszystkiemi innemi, pomiędzy 
innemi także z powodu swych pięknych łąk (b li­
sko 320 morgów). Nadto są tam  tylko dobre ga­
tunki ziemi, mianowicie g runta  2, 3 i 4  klasy. 
Obecny stan budynków wystarczy również zupeł­
nie na pierwsze potrzeby.*

W edług pism warszawskich, we właściwych 
sferach podniesiouo projekt utworzenia przy w a r ­
s z a w s k i m  k a n t o r z e  B a n k n  p a ń s t w a  
oddziała zastawniczego z kapitałem  500.000 rs. 
W razie przyjścia projektu do skntkn, lombard 
miejski byłby zwinięty, a wszystkie jego operacje 
przeniesione do nowo utworzonego oddziału.

W edług pism petersburskich rozbierany je s t 
w sferach rządowych obecnie projekt nowych k a s  
p o ż y c z k o w y c h  d l a  w ł o ś c i a n .  Kasy m ają 
na celn udzielanie pożyczek na zastaw zboża, a 
zwrot pożyczki może następywać w gotówce lub 
zbożu. Pożyczki wydawane być m ają w stosunku 
trzech czwartych wartości zboża. Zastawy niewy- 
kupowane sprzedawane będą na wiosnę.

B altijas W estnesis donosi, iż na mocy u- 
kazn, zabraniającego przebywać w K u r l a n d j i  
ż y d o m  z inuych g u b e m ij, gubernator rozesłał 
do władz policyjnych cyrkularz o wydaleniu ao 
duia 25. bm. wszystkich żydów litew skich, prze­
bywających w gub. kurlandzkiej.

Z Petersburga donoszą: „ P o w r o t u  c a r a  
z K openhagi oczekują tn w dnia 17. bm. Nieba­
wem uda się car ztąd z całą rodziną na dłuższy 
pobyt do Moskwy i zam ieszka tam  w K rem la, 
gdzie czynione s» z tego powoda niezwykłe przy­
gotowania. Do JHosk. Wied. pod d. 10. bm. te le ­
grafują z Kopenhagi o poczynionych tam że przy­
gotowaniach na przyjęcie króla szwedzkiego, który 
przybędzie na polowanie dworskie w bieżącym 
tygodniu.*

W edłng ostatuich wiadomości z Kopenhagi, 
wstrzyma się car z powrotem z powodu zasłabnię­
cia syna swego, Jerzego.

W  Berlinie obiega pogłaska, że B i s m a r k 
z a c h o r o w a ł .

B erlińskie dzienniki półnrzędowe donoszą, 
że p o d w y ż s z e n i e  c e ł  z b o ż o w j c h  na­
stąpi bezwarnnkowo. Rząd wniesie dotyczące 
przedłożeuie, nie czekając na inicjatywę ze strony 
jakiegokolwiek klubu zaraz po przedłużeniu t r a k ­
t a t u  h a n d l o w e g o  z A u s t r j ą ,  które wkró­
tce bez długich rokowań ma nastąpić.

Z rozporządzenia n i e m i e c k i e g o  m i n i -  
s t e r j n m  w o j n y ,  w fortecach Królewca, P ila­
wy, Poznania i Torunia będą uowe forty budo­
wane. W samym Toruniu zostanie wzniesionych 
6 nowych fortów. Ponieważ teraz w Grudziądzu 
bawił jeneralny  inspektor fortec, jen. Stiehle 
z Berlina, krąży pogłoska, iż Grudziądz, który 
był z rzędu fortec wykreślony, będzie nanowo 
m iastem  fortecznem. Jenera ł Stiehle oglądał wzgó­
rza, okalające miasto ze wschodu. Na dowód, jak  
wiele fortec w Toruniu budują, posłuży to, iż pe­
wien budowniczy na budowę fortów dostawił m i­
lion cegieł.

^  sprawie s o j u s z u  ś r o d k o w o - e u r o -  
p e j s k i e g o ciągle jeszcze nadchodzą wiado­
mości. Mianowicie m iał zjazd Griapiego z Bis- 
m arkiem  oddziałać na Portę w kiernnkn anti- 
rosyjskim.

Crispiemn chodziło głównie o ntrzym anie 
równowagi na morzu S.ódziem nem . W łochy muszą 
wystąuić przeciw każdemu m ocarstwu, któreby

chciało zagarnąć półwysep Bałkański i morze 
śródziemne nczynić dalszem  polem swoich zabo­
rów. Chodzi tn  o Rosję aie poniekąd i o Francję. 
Jakoż w sprawie m arokańskiej s ta ją  się jnż An- 
j tr ja , W łochy i Niemcy ogniskiem, około którego 
łączą się państwa morskie — a przypadek zda­
rzył, że eskadra anstrjacka i eskadra niemiecka, 
odbywające podróż dla ćwiczeń, mogą obecn.e ka­
żdej chwili stanąć czy to na wodach Maroku czy 
na jakim kolw iek innym pnnkcie morza śród­
ziemnego.

Z Londynu donoszą : „Ściślejsze zbliżenie
się Anglii do mocarstw morskich, które nie chcą 
dopuścić, aby morze Śródziemne stało się fran- 
ensknm  lnD rosyjskiem , można uważać za doko­
nane. Zbliżenie to nie polegL wprawdzie na for­
malnych stypnlacjach, aie na do»Jad nem porozu­
mieniu się wzajemnem co do wspólnych celów, 
których bronić należy. To porozumienie tak po­
ję te  — jak twierdzą w londyńskich kołach 
dobrzei poinformowanych —  je s t niejako uzupeł­
nieniem przym ierza potrójnego c tyle, o ile u- 
trzym anie pokojn i obrona wspólnych interesów 
m orskich je s t zarówno tendencją H iszpanii i An­
glii, jak i mocarstw środkowej Europy. Jnż samo 
jednakowe dążenie państw morskich, podobne do 
dążenia Włoch, aby przedewszystkiem bronić wol­
ności przejazdu przez eieśninę G ibraltarską, do­
wodzi, że między tem i mocarstwami przyszło jnz 
do zupełnego porozumienia.*

E skadra niem iecka, z czterech okrętów zło­
żona a odbywająca obecnie podróż dla ćwiczeń, 
po chwilowych przystankach w portach Lizbony i 
Kadyksu m a przybyć jeszcze w ciągu b. m. do 
Spezzji i Neapolu. W obudwn tych portacn robią 
też na rozkaz m in istra  m arynarki Brina liczne 
przygotowania na uroczyste przyjęcie niem ieckich 
gości.

Z Londynn donoszą, że rząd angielski zaj­
mował się od dawna s p r a w ą  m a r o k a ń s k ą ,  
przewidując konieczność zarządzeń odpowiednich 
w razie śmierci obecnego snłtana. Jeszcze za rzą­
dów Gladstona, ówczesny m inister spraw zagrani­
cznych Rosebery, porozumiewał się w te j sprawie 
z rządem niemieckim. Stosownie do tej dawniej­
szej umowy, nie mogłaby Francja uzyskać żadnych 
terytorjalnych nabytków w Maroku. Sprawa ta, 
dodają z Londynn, była też przedm iotem  narad 
w Friedricbsrube w czasie odwidzin Crispiego.

K reutetg. donosi, że w sprawie marokańskiej 
utw orzyła się jnż liga, do której prócz Niemiec. 
Włoch i F rancji przystąpiły Anglia i H-szpania. 
Mylnem jes t doniesienie paryzKie, jakoby propo^ 
zycja zwołanie konfererfijł -enropajskiej w sprawie 
m arokańskiej, mianowicie dla rewizji zaw artej w 
M adrycie w r. 1880 konwencji, dotyczącej M aro­
ku, wyszła od rządu francuskiego.

W edłng depesz z Tangern, sułtan  Mniej 
Hassan powrócił już do zdrowia, atoli o dulszem 
sprawowanin przezeń rządów nie ma mowy, gdyż 
jako dalszy skutek trucizny, przyszło u niego po­
rażenie członków. Opowiadają jako rzecz pewną, 
że truciznę tę podała mu jakaś odaliska tune- 
tańska.

I r l a n d z k a  l i g a  n a r o d o w a  bynaj­
mniej nie uważa sie za rozwiązaną, nie przerywa 
bowiem swoich jaw nych działań mimo wiadomego 
zakazu rządn angielskiego. W niedzielę odbyło się 
wiele licznych zgromadzeń w oddziałach ligi, i to 
w okręgach objętych zakazem, a policja nie nzna- 
ła  za stosowne interweniować. Najliczniejsze zgro­
madzenie odbyło się w Longford, gdzie parnelista 
H ealy wygłosił gwałtowną mową, w której wzywał 
zgromadzonych do rozpoczęcia kam panii ag rary j- 
nej. Podług doniesień dzienników angielskich, rząd 
postanowił wzmocnić załogi wojskowe w Ir.an d ji 
z obawy zabnrzeń.

W yrok sądn przysięgłych co do przyczyny 
śmierci trzech osób, zabitych podczas zaburzeń 
w Michelstown, opiewa na rozmyślne zabójstwo, 
popełnione przez szefa policji i pięein policjantów, 
którzy dali o^nia do tłum u.

Podobny irlandzkiem u, poczyna się ruch anti- 
angielski w W allii, k tórej ludność nie całkiem  
jeszcze zatraciła  swój język narodewy.

Z Rzymu telegrafują, że rząd włoski rozka­
zał adm iralicji mieć w pogotowiu 15 okrętów dla 
transportu wojsk do M a s s a w y, które też wyru­
szać będą z Neapolu co kilka dni flotylam i po 
cztery okręty.

Ja k  słychać, na pewnej audjencji prywatnej 
tem i dniam i m iał w toku rozmowy wyrazić się 
Leon X III, że rozwiązanie k w e s t j i  p a p i e ż -  
k i e j  je s t bez oddania Rzymu W atykanowi po- 
prostu niemożebne, i pomimo przeciwnych zape­
wnień Crispiego w Frankfurcie, sprawa ta  była 
jednak na zjeździe w Friedrichsrube omawianą.

R z ą d  c b i ń s k i  udał się do rządn n i 0- 
m i e c k i e g o  o oficerów jako iastrnktorów  dla 
arm ii chińskiej, a to na trzy la ta ; w Chinach 
pobieraliby ci oficerowie po 900 m arek m iesię­
cznie. Zgłosiło się już około stu oficerów niem ie­
ckich ; wybrani m ają jeszcze w bieżącym m iesią­
cu odpłynąć do Chin. Równocześnie m ają Chiny 
budować kolej żelazną ku granicy rosyjskiej. J e ­
ana i dm ga wiadomość będzie arcyniem iłą dla 
Rosji.

S p ra w a  bułgarska.
W ynik wyborów do sobrania je s t  ten, że 

ani Rosja, ani tern m niej jakie inne państwo nie 
może podnieść zarzutu anarchii, i że Poi ta nie 
będzie się cznla obowiązaną do pospiechu w swo­
ich Komunikacjach z gaoinetem petersburskim ; 
nie wiele i to pomoże, iż ambasador rosyjski Ne- 
lidow jnż powrócił do Kon9tautynopola. J a k  wie­
deński korespondent Gaeety Kotońskiej zapewnia, 
hr. Kalnoky oświadczył temi dniami królów1 Mi­
lanowi, że Indy bałkańskie mogą się oddać pra- 
Gom pokojowym, gdyż należy się spodziewać po­
kojn na dłngo.

Rząd bułgarski oświadczył bondholderom 
(posiadaczom obligacyj tureckich), że w myśl po­
stanowień trak ta tu  berlińskiego muszą poprzód 
mocarstwa oznaczyć kwotę długu bułgarskiego 
względem Turcji, i przed dokonaniem tego nie 
może być mowy o płaceniu tego dłngn.

Z Sofii donoszą, że sobranie zwołane na 15. 
bm., zapewne starego stylu, a «rięc na 27. bm. 
Rząd ma przedłożyć projekt rozszerzenia praw 
księcia.

Polit. Corresp. podaje z ust Radosiawowa 
przebieg audjencji, jaką przewódzca zwolenników 
ks. A leksandra miał o ks. Ferdynanda. Radosła­
wów opowiada : „Prosiłem  księcia o audjencję raz 
dlatego, aby złożyć wyrazy uległości dla dynastii 
jego od naszego stronnictw a, które je s t opozycją 
„legalną*, a powtóre użalić się na prześladowa­
nia, jakich ja  i moje stronnictwo od rządu do­
znajemy, co też uczyniłem . Książę ubolewał nad 
rozterką w obozie narodowym w dobie tak k ry ty ­
cznej, i ie  spodziewa się pojednania stronnictw a 
mego ze stronnictw em  Stambułowa, tern bardziej, 
gdy z wyjątkiem  kwestji bezwzględnego utrzym a­
nia obecnej konstytucji, oba te stronnictw a pro­
gram m ają jednakowy.

O dparłem , że niepodobna nam iść razem ze 
stam bułowcam i, dopóki członkowie naszego stron­
nictwa są taksamo prześladowani, jak  zdrajcza 0- 
pozycja cankowistów i karawełowców, pomimo, że 
nasz program  niema zgoła nic wspólnego z ich 
programem.

Książę podniósł, żem ja , jak mu donoszono, 
przez pułkownika N ikołajewa starał się zbliżyć 
do stronnictw a Cankowa i Karawełowa, i że Ni- 
kołajew potajem nie znosi się z metropolitą K le­
mensem.

Tem u stanowczo zaprzeczyłem, gdyż przecie 
nasze stronnictwo nigdy się nie może łączyć ze 
zdrajcam i krajn, a zresztą do takiej m isji nie 
używałbym Nikołajewa, który je s t żołnierzem  a nie 
politykiem . Co przeto donoszono o znoszenia się 
Nikołajewa jako przedstawiciela stronnictw a na­
szego z Klem ensem  lub Canowem (byłym  . m ini­
strem  spraw zewn.) jako przedstaw icielam i kara­
wełowców, je s t nierozmyślnem może, ale na każdy 
sposób fałszywem posądzeniem*.

Wystawa krajowa.
K ra k ó w  d. 13. października.

(A ) W ystawcy zaczynają dopiero dziś zabie­
rać swe przedm ioty z placu wystawy, jeś li więc 
jeszcze używać będę czasu teraźniejszego, nie bę­
dzie to wcale praesens historicus.

Pomiędzy wyrobami z drzewa (w grupie 21), 
stosunkowo bardzo n.elicz nenii, góruje kilka wy­
twornych prac stolarskich. Pierwszeństwo między 
niemi należy przypisać stolarzom krakowskim a 
mianowicie p. Rudlickiem u, który wystawił prze­
pyszny kredens orzechowy w styln renesansowym, 
Romanowi C-hmurskiemn, który dał na wystawę . r e -  
dens dębowy (rococo) oraz stół i 12 krzeseł dę­
bowych do jadalni, wreszcie związkowi stolarzy 
„Nadzieja*, jako wystawcy całego umeblowania 
dębowego do jadaln i w stylu gotyckim. P. Radecki 
z Czerniowiec wystawił mały śliczny bnfecik, a 
bracia W szelaki ze Lwowa, ozdobne posadzki, 
drzwi salonowe i dwie śliczne bram y dębowe, w 
których gustowną kratkę żelazną, artystyczny wy­
rób ślusarski, odrobiony ręcznie, um ieścił w arsztat 
p. Daszka ze Lwowa. Uwagę znawców zwracają na 
siebie także dwa wzorowo wykonane ołtarze z dę­
biny, jeuen w styln gotyckim, drag* bizantyńskim , 
praea stolarza Lisieńskiego z Brzeska (w pawilo­
nie maszynowym). Tenże sam m ajster wystawił 
także ozaobny baldachim  kościelny i dowcipną 
kręgielnię bilardową własnego pomysłn.

W y r o b y  b e d n a r s k i e  wystawili B ęt­
kowski ze Słotw iny, Dąbrycz z Krakowa, J a n ­
kowski ze Lwowa, Ferencz Jan  i Zajączkowscy 
z Czerniowiec.

T o k a r s t w o  reprezentuje najświetniej w 
pełnych gustu wyrobach p. Bajer z Krakowa; p 0- 
z ł o t n i c t w o  p. Krywult, również K rakow ianin; 
r z e ź b y  drobne, galanteryjne i ornam entalne 
„towarzystwo gospodarcze dla przem ysłu drzew ne­
go* w Zakopanem.

Szeroki dość zakres obejm nją w y r o b y  
z m e t a l u  (gr. 15 i 22.)

Z ł o t n i c t w o  reprezentują tylko dwaj ju -  
bilerowie krakowicy, p. Czaplicki i p. Kwaśniew­
ski. U pierwszego z nich przeważają przedm ioty 
złote, do ozdoby Btroju kobiecego słnżące, u dru­
giego wyroby srebrne większe, jak  kielichy i mon­
strancje, i m niejsze t. zw. galanteryjne, wszystkie 
o bardzo ładnych, artystycznych kształtach, ponie­
waż p. Kwaśniewski należy do najlepszych ryso­
wników w swoim fachu.

B r o n z o w n i c t w o  liczy nierównie w ię­
cej wystawców. P p . Gregorczyk, Sejp i Kopa- 
czyński z K rakowa dali na wystawę lich tarze ko­
ścielne stylowe, renesansowe i gotyckie, takież 
m onstrancje, kielichy i drobniejsze przedm ioty. 
Te ostatnie szczególniej w zbiorze p. Gregorczyka 
odzuaczają się wytwornym rysunkiem i staranno­
ścią wykonania, a mogą dostarczyć ozdób sto la­
rzom, introligatorom  itd . dotychczas zazwyczaj 
z zagranicy sprowadzanych. Zwraca też powszech­
ną uwagę wystawa wyrobów bronzowniczych p. 
Piecha z Sanoka, który do kościelnych krzyżów, 
m onstrancji, reliaw iarzy, kielichów itd . odznacza­
jących się dokładnością obrobienia, wprowadza tę 
inowację, że zam iast używanych dotychczas fa ł­
szywych kam ieni szklanych, ozdabia je  pięknie 
szlifowanemi oniksami krajewem i, co stanowi ory­
ginalny efekt. W ystaw ił on także parę ładnych 
sześcioram iennych kandelabrów salonowych w stylu 
odrodzenia. Piękne są również wyroby Jan a  W y- 
paska ze Lwowa.

Rodzina Buchholców.
Szkice z życia Niemców,

podług Juliusza Stindego.

(Dokończenie).

Tak więc puściliśmy się za miasto. Są tam  
piękności natury , zrozum iałe ty lko dla miejsco­
wych. Gdyśmy jnż tak z godzinę szli, zapytałem  
się, czy nie ma gdzie blisko gospody. Ty wiesz, 
W ilhelm ino, ze suchych spacerów znieść nie mo­
gę. Na drugim  końcu mej drogi mnsi być konie­
cznie knajpeczka, gdyż inaczej dziękuję za uga­
nianie w natnrze.

—  A cóż ci stary  odrzekł?
—  Nic.
— A cóż było potem , wieczorem?
—  Ah, można się było powiesić. Postawili 

flaszkę wina. Z te j flaszki pił on i ja  i babka, 
k tóra sobie cukrn do wina domieszała.

—  A jakże się zachowywała E ryka?
—  Nie w ieaziała, Czy mówić, czy milczeć.
—  A o czemżeście przecież m ówili?
—  Ze Berlin je s t okropnie zepsntem m ia­

stem , jak  to o tern ciągle w gazetach czytać 
można. Baoka tw ierdziła, że tam  codzień kilka 
zabitych zbierają z trotoarów, a o wierze i wier­
ności to nie ma co i mówić. Dziękuje ona Pann 
Bogu, że nie potrzebowała nigdy być w tej ja ­
skini grzechu. Tum każdy musi stracić duszę...

— No, przecież nie zostawiłeś tego bez od­
powiedzi.

— Rzekłem, że panna E ryka mnsi to lepiej 
wiedzieć.

— O tak, tak  — skrzeczała babka —  Eryka 
osow iadała nam, jakeście państwo byli na „Boku.* 
My znamy Berlin lepiej, niż się to panu zdaje. 
My żyjemy porządnie, ale skrom nie, i dlatego z 
wszelkim szacunkiem ale zdaleka od Berhńczy-

ków. Tam  wszystko jest zepsute. N aw et dzieci 
musi m agistra t posyłać do kąpiel, gdyż niesu­
mienni rodzice zaniedbują je. Nam tego nie po­
trzeba —  skrzeczała stara  — bo my zawczasn 
staram y się, aby im dać to, czego ich zdrowie 
wymaga.

— Acb prawda, widziałem to własuemi 
oczyma, a samo wspomnieuie tego widokn sp ra­
wiało mi już zgagę. Wcześnie też wyniosłem sie 
z tego wieczoru i napiłem  się jeszcze w hotelu 
do poduszki, ażeby zapomnieć o glisnikn i wszy­
stkich tych fam ilijnych m izerjach m ałom iastec*- 
kowych.

—  W idzę ja  Fryckn — rzekłam  — że bab­
ka była przeciwko tobie.

— W szyscy byli przeciw mnie — zawołał. 
—  Gdym drugiego dnia zeszedł się ze starym  i 
zapytał, czy nie dałby mi córki za żonę, rzekł, 
iż mu je s t bardzo przykro, ale sądząc po wszv- 
stkiem, co o mnie w Lingen mówiono, nie sądzi, 
ażebym mógł jego córkę uszczęśliwić, bo koniec 
końców przenoszę knajpę i jej wesołość nad spo­
kojne i uregulowane życie fam ilijne... usio ł I

M ilczałam , aby nie sypać soli i pieprzu w 
jego świeżo rozdarte rany, jak jaki niemiłosierny 
Sam arytanin. Po chwili tak się odezw ałam :

— Frycku, ci Indzie nie znają Berlina i jego 
życia, bu gazety wywlekają to tylko, co je s t w nim 
najgorszego, a rzadko podnoszą dobre i chwalebne 
a tio n y ; ale ty, gdybyś był roztropniejszym , by ł­
byś także mniej praguiem a objawiał...

—  Ależ to była bagatela — zawołał wujcio
Fryc.

—  Dla ludzi — rzekłam  —  którzy nic nie 
p'jaj?,, było to więcej niż dosyć. A zkąd ie to po­
chodzi? Od twoich klubów, wioślarskiego i krę- 
glanegn.

—  W ilhelm ino, wypraszam sobie wszelkie 
uwagi o rzeczach, na których się nie lozum iesz.

— Niech i tak będzie —  odrzekłam . — J e ­
steś podrażniony... ale mnsisz mi zawsze przyznać, 
że kulą od kręgli zastrzelono jnż niejedno szozę- 
śsie na świeeie.

— Jeżeli to były same pudła, to może masz 
rację — odparł z drwiącą miną.

—  Czy mówiłeś jeszcze potem  z E ryką?
—  Ona je s t taka, jak inni z je j rodziny. 

Boi się babki. Pan Bóg raczy wiedzieć, co ta 
s tara  je j zadała.

— I wszystko się miedzy wami skończyło ?
— Tak mi się zdaje.
— Kto wie, Fryckn — rzekłam  — czy to 

me wielkie szczęście, że się tak stało...
—  Szczęście ? —  rzek ł cierpko — ty nie 

wiesz, jak  ja  to dziewczę kochałem . Teraz się już 
z nikim  i nigdy aie ożenię.

—  Pleciesz nie do rzeczy ! Jeszcze ci się 
sprzykrzy siedzieć w knajpie, i bawić się pod­
stawkam i pod szklanki, czekając dopóki koledzy 
nie przyjdą i skat się nie rozpocznie. Wspomnisz 
moje słow o!

— Sądzisz tak, jak  ci się zdaje. Lecz cho­
ciaż mnie wodą ze Sprei ochrzczono, to przecież 
nie na niej ja  wyrosłem...

Rzekł to głosem Rmntnym i poszedł.
W  gruncie rzeczy serdecznie m1 żal Fryca. 

Już nie był tym  dawnym, wieczuie wesołym wuj­
ciem Frycem . Obeszło go to bardzo głęboko, a 
jeszcze głębiej złościło m nie, że Kranzowa ma 
słnsznosć. W iosłowanie i gra w kręgle wszystkie­
mu winne. Jeśli się pomy ii, ie  ci młodzi ludzie 
nabierają przy wiosłowaniu pragnienia, które po­
tem muszą ukoić, ażeby znowu mieć siły — to 
jfk że  może się dziać inaczej ? R estaurator daje 
im większe porcje, niż wedle karty  potraw są wy­
mierzone, a onf cznją się obowiązani wypijać mn 
za to drogie wina. 1 czynią te, bo są porządui 
ladzie. Ale o tern nie wiedzą wszelakie babki, bo 
jeszcze żadnej wiosłującej babki nie widziałam.

W ujcio Fryc zapraszał nas jnż nieraz do 
swojej uprzywilejowanej trak tje rn i, i muszę przy­
znać, że ci m łodzi, któizy się tam  grom adzą, są 
wcale przyzwoici. Uprzejmi w zachowaniu się, nie 
tacy, jak  prawdziwi w ioś^rze, wolni od m arynar­
skich obyczajów, ale z błogosławionym apetytem

i wyborną znajomością kariy  z wiuami. Ta karta , 
to by ła  zguba wujcia Fryca w pogoni za narze­
czoną. Sądzę jednak, że gdyby ua miejscu wnjcia 
Fryca b j i  jego przyjaciei K ing, to byliby się tam  
w Lingen jeszcze bardziej dziwili, gdyż Fryc je s t 
właściwie tylko am atorem , podczas gdy King, jak 
mnie mówiono, nawet pizez sen wiosiuje i d la te ­
go jnż o szóstej rano z "kropnęm pragnieniem  się 
bndzi. Tego powinna była babka z Lingen poznać.

Ale, Bugiem a prawdą, gryzła mnie baidzo 
niendana wyprawa wujcia Fryca. Powiedziałam 
sobie: Lepiej E ryka niż wcale żadna. Tegoż sa­
mego zapatryw auia był i mój Karol. I on byłby 
chętnie widział, gayby wujcio Fryc dostał się był 
w końcu pod pantofel, który mój cudowny mąż 
w ciągu całych la t domowego szczęścia n mego 
bokn nauczył się cenić.

Przeżyłam  jnż niejedne św ięta Bożego Na­
rodzenia i zawszem się cieszyła, gdy stanęłv 
u progu i prosiły, by je  wpuścić. T eraz jednak 
nie bardzom sobie ich życzyła. Ale co to pomoże 
opierać się kalendarzow i? Nic.

Jakoż nadszedł znowu dzień wilii. Nie mo­
gliśm y być tak  weseli jak  zawsze, bo nam brakło 
dawnego wesołego wujcia F ryca . Każdy widział 
po nim, że się zmnsza, ażeby być wesołym, a to 
m nie i memu Karolowi rozdzierało serce. Emmi 
i doktor, którzy także do nas przyszli, byli tylko 
sobą zajęci. On zdaje się być jeszcze bardzie; z a ­
kochanym, niż gdy był narzeczonym, przynaj­
mniej zewnętrznie, a Em m i nie ma dla nikogo 
oka i ucha, tylko dla niego. Betti przeczuwała 
zapewne, że wujcio Fryc nosi w sercu ciężką 
t roskę, gdyż przesadzała się dla niego w serde­
cznościach, co zresztą nie je s t je j zwyczajem, bo 
staje się coraz bardziej zam kniętą w sobie i m il­
czącą. Ale uważałam  dobrze, jak  jej oko łzą za­
chodziło, gdy Fryc je j z serdecznym  uśmiechem 
dziękował. Biedna dziewczyna 1 I  ona nie je s t 
szczęśliwą...

Z tych wszystkich powodów życzyłam sobie, 
aby dzień wilii jak  najprędzej się skończył i ka- 

1 załam  knchaiee spieszyć z wydaniem wieczerzy.

Ale nim jeszcze karpie były ngotowane, 
przyszedł ktoś, a był to listonosz z liścikiem  do 
wnjcia F ryca. Gdy Fryc spojizał na stam pilję po­
cztową, zadrzał, jakgdyby go przeraziło, i patrzał 
na lis t bez ruchu. Potem  wybiegną! do sąsiednie­
go pokojn, ażeby lis t otworzyć. Chciałam pobiedz 
za nim, ale mnie mój Karol mocno za suknię 
przytrzym ał. Dopiero po pewnym czash  puścił 
m nie, i poszłam do wnjcia F ryca. Siedział na 
krześle koło stołu i trzym ał w ręka  m ałą gałązkę, 
na którą padało pełne światło lam py. Była to ga­
łązka wrzosn...

Zbliżyłam  się po cichutku, i położyłam mn 
rękę na ram ieniu. W ybuchnął płaczem.

Pozwoliłam mn się wypłakać i przez dłngą 
chwilę nie przeszkadzałam , bom widz.aia, że go 
chwyciło mocno, i że ten silny człowiek walczy 
darem nie z własnem sercem  w piersi.

— W ilhelm ie —  rzekł wreszcie, uśm iecha­
jąc się słodko przez łzy —  W ilhelm ie, nawet 
wbrew b ab ce !

I  w tej chwili odzyskaliśmy naszego dawne­
go, wesołego wujcia F ryca. Cóż to były za w spa­
niałe święta 1

* **

Czy wujek. Fryc znajdzie szczescie, które 
mu gałązka wrzosn zapowiedziała ? Czy doktor 
stanie się z biegiem czasn wzorowym zięciem ? 
A jak  się powiedzie B etti ? Czy zmieni sie kiedyś 
firma na „Buchholc i syn"? A Em il Bergfeld nie 
pożałuje nigdy, że sie tak  haniebnie sp rzed a ł?  
Na co wyrośnie m ały K rauze ?

W szystko te obwieści kiedyś św iatu pióro 
pani Buchholcowej w toku czasu, w którym  nie- 
tylko przędzie się złota tkanina wielkich i wyso­
kich, ale tak ie  szara nić domowa naszych przyja­
ciół z Landsbergerstrasse.

K O N I E C .
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W y r o b y  p l a t e r o w a n e  rsprezontaje 
na wystawie jedyna f irm a : „Jakubowski i Jarra*  
w Krakowie, będąca filią warszawskiej, słynnej 
firmy Norblin i spółka. W szystkie, wystawione 
przez p. Ja rrę  przedmioty, odznaczają się ozdo- 
bnemi kształtam i, pełnemi sm aku rysunkam i i 
trwałością galwanicznego srebrzenia. Fabryka Nor- 
blina, istniejąca od r. 1822, połączona z fabryka 
mi po śp. Karolu Malczu w r. 1864 i fabryką 
Bucha w r. 1882., naleiy  do największych tego 
rodzaju, zatrudnia około 800 ludzi, a ma swe 
składy w W arszaw ie, Petersburgu. Moskwie, 
Charkowie, Odessie, Kijowie, Rydze, N iinym  No 
wogrodzie i w Krakowie.

W zakresie r u s z u i k a r s t w a  przedsta 
wił p. Dzikowski ze Lwowa zbiór broni swojego 
wyrobu o najnowszych system ach, której znawcy 
oddają wiele pochwał za dokładność i ozdobność 
wykonania.

B y t o w u i c t w o  reprezentnje p. Szapira 
ze Lwowa, w zbiorze bardzo gustownych monogra­
mów, pieczątek, rżniętych z wielką dokładno­
ścią, herbów wypukłych, stam pilij, szyldzików itd.

B l a c h a r s t w c  ma w pawilonie głównym 
liczny szereg wystawców. Najcelniejsze między 
nim i miejsce zajm nje p. Ferdynand Naps z B ia­
łe j. Oprócz doskonałych cynkowych wanien i przy­
rządów natryskowych, dał on wielki zbiór przed­
miotów drobniejszych, tak  ładnie i ozdobnie wy­
konanych, że nieledwie do artykułów galanteryj­
nych zaliczyć je m oina, z robót zaś dachowych 
przedstaw ił okazy gzymsów blaszanych o stylo­
wym rysunku, tudzież okno dachowe, wykonane 
z grubej cynkowej blachy z piękuem i oruam enta- 
mi en naut relief. Emaliowane naczynia z żelaznej 
blachy wystawił p. H uppert z B ielska, piece i 
piecyki z blachy czarnej p Antoni Baschik z Bia­
łe j, cynowe naczynia i przyrządy chirurgiczne p. 
Lokosz ze Lwowa. W szystkie te przedmioty, zda­
niem znawców, odznaczają się praktycznością, tn- 
dzież dobrem i snmiennem wykonaniem.

Ś l u s a r s t w o  i k o w a l s t w *  je s t dość 
bogato reprezentow ane na wystawie. Towarzystwo 
kowali w Sułkowicach wystawiło liczne okazy b ar­
dzo dobrych pilników, łańcuch iw, rydlow, sieu ier 
i t d . ; p. Gottlieb Mojżesz i Sp. z Bolechowa p ra ­
ktyczne wyroby żelazne do gospodarskiego użytku, 
proste, ale tanie i d o b re ; szlifierz p. Miszkowicz 
z Krakowa doskonałe brzytwy, noże i inne wy­
roby szlifierskie; p. Barański z Krakowa ozdonue 
drzwi żelazne, naśladujące rysuukiem  okucia, ta ­
kież wyroby średniowieczne. Górniak z Przem yśla 
p iękną kratę z dwoma świecznikami i td.

Największy atoli i zasłnżouy podziw wywo­
łu ją  okazy roboty ślusarskiej m ajstra  Jana  'Za- 
jączkowakiego z Krasiczyna, wystawione przez 
kancelarję cen tralną dóbr ks. Sapiehów. Są tu 
przyrządy do kominka, latarnie, lam pki, kasetki 
na cygara, najrozm aitsze lichtarze, łaócnchy do 
lamp kościelnych. Wszystkie te okazy wykonano 
z niezwykłą precyzją, a co do rysunku, bogactwa 
pomysłów w ornam entyce, właściwego użycia 
m etalu, czystości poleruaku i td ., godne one za­
jąć  miejsce pierwszorzędni.

D r u c i a r s t w o  znalazło imponującego wy­
stawcę w p. Delavalu, właścicielu fabryki wyro­
bów z drzewa, żelaza i drutu w Grybowie. Swie- 
tnem i są okazy jego łóżek i ław ek ogrodowych z 
nybornem i m ateracam i i siedzeniami z drutu, 
wkładki materacowe do łóżek zwyczajnych, nosze 
i  fotel do wożenia chorych, wyborne krzesła żela­
zne do składania, wreszcie nowość, którejśm y 
jeszcze dotąd nigdy nie widzieli, tj. siedzenia na 
wozy i wózki z drucianej plecionki materacowej. 
Oprócz tej fabryki wystawili jeszcze -. sztachety, 
żardynierki, łóżka i td. p. Karol M linkę z B ał^j, 
bardzo ładne k latki p. Stiickgold z Warszawy, 
Batorowicz z Drohobycza liny druciane i t. d. 
Wogóle ten dział reprezentnje przem ysł pożyte­
czny, uszlachetniony już dziś znacznie pięknością 
form, a mający wielostronne zastósOwanie.

Od wymieniania, a nawet wzmiankowania 
m a s z y n  proweniencji zagraaicznej, uwalniam 
się. Był to stereotypowy bazar handlowy rozm ai­
tych potrzebnych i niepotrzebnych maszyn i na­
rzędzi rolniczych, na które fabrykacja zagraniczna 
szuka jeszcze łapczywie odbiorców w „Bareolan- 
dzie.“ Podniosę przecież ważniejsze wyroby k ra- 
jawe w tym  kierunku. Pierwszeństwo należy się 
tu  fabryce L. Zieleniewskiego, której zre-ztą jako 
miejscowej, nie było trudnem  zgromadzić na p la­
cu wystawy wiele cennych okazów. Widzimy tu 
więc kotły i machinę parową do wiercenia oraz 
garn itu r narzędzi wiertuiczych, s jstem u  kanadyj­
skiego, przygrzywacz do kotta parowego, kociół 
destylacyjny, apara t gorzelniany „Eenzego", różie 
części transm isyjne, żnrawia wózkowego, m locar- 
nię, płngi Sacka, różne odlewy konstrukcyjne i 
i  ozdobne itp . Fabryka p. Zieleniewskiego, istu ie- 
jąca już od la t trzydziestu, zdobyła sobie na nie­
jednej już wystawie dobrze zasłużeuą nagrodę.

Mamy jednak i nowsze, a bardzo na uwagę 
zasługujące firmy. Do tych naleiy fabryka i od- 
lewarnia maszyn J .  Chylewskiego w Tarnowie, 
która przedstawiła wyborne sikawki ogniowe roz­
m aitych rozmiarów i siły , w cenie od 150 do 370 
złr. Gdy i krakowskie firmy Peterseim a (we wła­
snym  pawilonie) oraz Wenkego i Różana, stara 
firm a lwowska Z. Mozera i syna, a wreszcie bial­
ska Dontego wystawiły mnogość sikawek, nie da­
łoby się chyba jnż dalej uiczem usprawiedliwić, 
gdyby instytneje

W iele pięknych powozów wystawiła znana 
p. A M eissnera z Krakowa. D okładno­

ścią wykończenia i elegancją nie ustępują one 
wcale wyrobom Lohnerowskim lub Sznstalowskim, 
które przez naszych odbiorców ta s  są faworyzo­
wane, z ciężką szkodą dla przem ysłu krajowego. 
Oprócz tego wystawili powozy J. Domański z Czei- 
niowiec, Dudek i Kleczyński z Krakowa, Fuchs 
Rudolf z Biały, J .  Horodyński z Ponikowic pod 
Brodami, Tomkiewicz Józef i W ójcicki Antoni, 
obaj z Tarnowa. Zakład drohowyzki przysłał wó­
zek i powozik otw arty, a p. J. L ickendorf ze 
Lwowa wystawił kilka praktycznych i gustownych 
tarantasów.

W zakresie instrum entów  muzycznych nale­
ży się palma pierwszeństwa p. Janowi Ś liw ińskie­
mu ze Lwowa, który wystawił przepyszne harm o­
nia i organy, a w szczególności bardzo cenne i 
z bogatym regestrem  głosów, o wielce m iłem  brzm ie­
niu harm oninm  z dwoma klawiaturam i. Z przyje­
mnością należy zaznaczyć, że prócz tego widzie­
liśm y krajowe fortepiany F. Woronieckiego z P rz e ­
myśla, J . Drozdowskiego z Krakowa i W . F . Ta- 
biszewskiego z Czerniowiec.

Grupę 25, mieszczącą w sobie instrum entu 
naukowe, m oina uważać za n iebyłą , tak  nic nie- 
znaczące sklepowe rzeczy w niej wystawiono

Pozostają mi więc jeszcze dwie grupy: szkół 
i ręcznych robót kobiecych. W skntek wydziele­
nia szkolnictwa przemysłowego do pawilonu od­
dzielnego, zachodzi tu łączność, która m i dozwala 
poprzestać tylko na niektórych ważniejszych punk­
tach obu tych grup, tem bardziej, że właściwa 
wystawa szkolna w pawilonie głównym je s t nad­
zwyczaj fragm entaryczna i nie dała wyobrażenia
0 szkolnictwie krajowem żadnej kategorji. W 
dziale tym  imponuje tylko swą system atyczno­
ścią i bogactwem okazów lwowski zakład ciem nych. 
Doprowadza on do podziwienia godnych rezu lta­
tów, które uznano już dawno i w krajn i za 
granicą.

Krakowskie sem inarjum  nauczycielskie męz- 
kie przysłało zestawiony przez p. W-. Wójcika, 
nanczyciela swego, zbiór do nauki realjów dla IV. 
klasy szkoły ludowej.

P. Bayger, z Jagielnicy, dął dobrzb obmyślany 
zbiór przyrodniczy i skrzyneczkę z okazami nna- 
oczuiająceini rozwój pszczół. Nauczyciel Gajda z 
Wadowic wystawił wielce ciekawą kolekcję oka­
zów do nauki poglądu własnego pomysłu : są tu
1 mouetki wybornie między taflami szklarniami u- 
tw ierazone, tak, że je  z obu stren możua widzieć 
drobne modele narzędzi rolniczych, grupa, uzm y­
sław iająca różne znaczenia wyrazu baDa itp. je s t-  
to nietylko jak  widać pracowity 1 zam iłowany, ale 
co ważniejsza, samodzielnie myślący nauczyciel.

W  zeszytach szkół krakowskich m iejskich 
mógłbym chyba wytknąć, że dziewczętom przy 
początkach nauki geografii każą malować sytua­
cyjne plany krakowskich plant... no, ale gdybym 
chciał wchodzić w krytykę niektórych okazów, za­
prowadziłoby mnie to zbyt daleko. Powtarzam  
zresztą, że szkolna wystawa jest bardzo nboga, 
tak , iż przytoczyłem niem al wszystko, co w niej 
charakterystycznem .

Że kobietki nasze są pracowite, i że pracują 
świetnie i z gustem , tego dowodzi tak  samo grupa 
27 w pawilonie głównym, jak  i pawilon szkół 
przemysłowych. Na szczególną uwagę z a lo g u ją  
In : aparaty kościelne lub części tychże, wykonane 
pracowicie rozmaitemi gatunkam i haftu  i aplika- 
cyj przez panie Darowską, Agnieszkę Bufie, dy­
rektorką kursów artystyczno-przem ysłowycb w se­
m inarjum  żeńskiem, Biechońskę H elenę i Chle­
bowską Ksawerę, wszystkie z Krakowa, p. Lewi­
cką Franciszkę ze Lwowa i td.

Z zakresu kostiumów świeckich uderza wspa­
niałością i gustem  stró j ranny, haftowany w kwia­
ty  i ozdobiony koronkami, przez p. Tymaczkowskę 
Zofię z Leżajska.

Pod względem wysokiego artyzm u w pomy­
śle i wykonaniu zasługują na szczególniejszą u- 
wagę utwory panny W ładysław y Gostyńskiej ze 
Lwowa. Je s t tu talerz malowany i parawanik, 
okryty prześlicznie ręcznemi m alowidłam i, oraz 
przód do sukni, będący okazem m alarstw a na 
jedw abiu.

Rozmaitością i gustem odznaczają się wy­
roby pończoszkowe, maszynowe, wykoaane w p ra­
cowni maszynowo oczkowej panny M ichaliny Teo- 
dorowicz we Lwowie, a podziw Zwiedzających bu­
dziły kwiaty wyrobu panny Sabiny Teodorowiez 
ze Lwowa. Szczególniej gałązka bzu, łudząca 
nadzwyczajnie natnrę i świetne róże zasługują na 
szczera pochwałę...

Lecz doprawdy sprawozdanie moje przelewa 
się już poza brzegi korespondencji. Choćbym więc 
m iał pominąć jeszcze niejedną rzecz, godną 
wzmianki —  urywam i kończę. Za kilka dni bę­
dzie głucho na Błoniach, a gdy wyjazie na nie 
w melancholicznem usposobieniu p. Jakubowski, 
będzie mógł założyć ręce i westchnąć za Malczew­
skim : „I smutno, pusto, głucho, jak  gdy szczę­
ście m inie..."

Z lwowskiej Rady miejskiej.
W czorajsze posiedzenie, na które przybyła 

dość znaczna liczba p. radnych, było niezwykle zaj­
mujące, tak ze względu na interpelacje, jakoteż i 

; z tego powodu, że rada m iejska powzięła uchwa- 
krajowe,^ jak  np. ^Towarzystwo j ję — p rzek rad ającą  podług naszego zdania jej

wzaj. ubezpieczeń sprowadzało nadal sikawki od j zakres działania. Niemniej zwróciło i to uwagę, 
Jaucka z Lipska. i że co do wyboru delegatów, pomimo iż sprawa ta

Z wzorową jak  zawsze kolekcją narzędzi [ j j ja na porządku dziennym — sekcje nie były na 
rolniczych w ystąpiła zasłużona firma H. Cegieł j k0 przygotowane i musiano dopiero przerwać po- 
skiego z Poznania. Szczególniej pługi jej zasługują siedzenie celem narady nad tą  kwestją, a przy 
na uwagę. Również poznańska fabryka I rb an o w -) Wy|jorze delegata, przy dwukrotnem  głosowaniu,
ski, Romocki i Sp. dała między innymi centryfu­
gę do odtłuszczania mleka, maślnicę i machinkę 
do wyciskania masła.

M aszyny do szycia wystawiła pracownia 
m echaniczna p. Ant. W anaskiego z B iałej. Z m a­
szyn tych zwraca powszechną nwagę maszyna do 
hafiu , która a la minutę, w oczach widzów wy­
konywa dokładnie i gustownie różne roboty h a f­
ciarskie. Czy należało dozwalać, aby na wystawie 
były także wyroby zagraniczne z firmami kr.ijo- 
wemi, ja k  u. p. bicykle angielskie pod firmą Nie- 
m etza z Krakowa, lub również angielskie m a­
szyny do szycia, na których wybito fałszywie n a ­
zwę dwóch mechaników krakowskich — to już 
powinna dyrekcja wystawy w sumieniu swem roz­
strzygnąć. Blaga i wprowadzanie poprostu publi­
czności w błąd drukowaniem po katalogach, ie  
to są maszyny „własnego pomysłn i wyrobu", po­
winny być jak najsurowiej skarcone.

Wyroby techniczne p. Rychuowskiego, inży­
niera-technika ze Lwowa, odznaczają się nowo­
ścią pomysłów, tudzież niezm iernie dokładnem i 
ozdobuem wykonaniem, Z licznego ich szeregu 
w ym ieniam : kuchnie uniwersalne, wzbudzające
podziw wszystkich gospodyń, tudzież własnego 
wynalazku p. R. aparat do ogrzewania i odświe­
żania pow ietrza w m ieszkaniach, który swą p ra­
ktycznością i nie wysoką ceną zasługuje na jak  naj­
szersze rozpowszechnienie.

przyszło do rozbicia głosów tak, że ostateszny 
wybór ściślejszy odłożono do następnego posie­
dzenia.

Skutkiem  niedyspozycji p. prezydenta Mo­
chnackiego, przewodniczył wczoraj w iceprezydent 
dr. G r y z i e c k i .

Radny prof. Z a c h a r j e w i c z  wniósł in ­
terpelację  w sprawie powstać mającej państwowej 
szkoły przemysłowej. Jeszcze w roku 1885 zawe­
zwało m inisterstw o kraj i gminę, aby w porozu­
m ieniu oświadczyły, czy c^cą dać budynek, św ia­
tło, opał i słnżbę dla powstać m ającej szkoły 
państwowej przemysłowej, a w tak im  razie rząd 
gotów jest szkolę taką utworzyć z budżetem 4000 
zł. Od tego czasu upłyuęły dwa la ta , sprawa nie 
postępnje naprzód, a kraj i gmina dotychczas n a ­
wet nie poroznmiały się ze sobą.

Dr. G r y z i e c k i  przyrzekł odpowiedzieć na 
tę  interpelację na jednem z najbliższych po­
siedzeń.

Radny prof. Z a c h a r j e w i c z  wniósł na­
stępnie drugą in terpelację w sprawie budowy tea- 
trn  i podniósł, że sprawę tę traktowano onego 
czasn gorąco a Rada miejska uchw aliła wstawić 
na ten cel w budżecie corocznie 10.000 złr., u na 
koszta przedwstępne 15 000 złr. Od tego czasu 
minęło kilka m iesięcy, kom isja nie zeszła się je ­
dnak wcale. Zwłoka ta je s t niezrozumiała i zapy­
tuje interpelant, dlaczego i gdzie sprawa utknęła.

Dr. G r y z i e c k i  odpowiedział, że sprawa 
ta  przyspieszoną zostanie, prosi o cierpliwość. 
A nkieta zejdzie się w tych dniach a uchwały je j 
podane zostaną do wiadomości Rady.

Radny p. B a r d s s z ,  członek kom isji dóbr 
gminy, zapytuje p. przewodniczącego, czy dyrekcja 
kolei Lwów-Bełzec przysłała zaproszenie na e tw ai- 
cie m chu tej kolei, która ma nastąpić 15 b. m. 
P. B. sądzi, że gmina, które przyczyniła się do 
budowy kwotą 10.000 złr., i poczyniła też inne 
ułatwienia m aterjalne, ma prawo być obecna 
przy otwarciu.

Dr. G r y z i e c k i  odpowiedział, że nie za­
proszono Rady miejskiej na otwarcie ruchu tej 
kolei, ani nawet nie uwiadomiono, kiedy otwarcie 
nastąpi.

R. B a r d a s z  wnosi, aby zapytano, kiedy 
otwarcie nastąpi, gdyż podobno odroczonem ma 
być otwarcie tej kolei.

R. K ę d z i e r s k i  oświadcza, iż zaproszenie 
nadejść me mogło, gdyż nie je s t  wiadomem, k ie­
dy otwarcie nastąpi, a zresztą nastąpi o tem 
zwykłe tylko ogłoszenie. Nie zależy nam wcale, 
abyśmy na tej uroczystości byli obecni i pedej 
mowani zostali —  chyba zależy na tem. abyśmy Się 
przekonali, czy wykonanem to zostało, co nam 
przyrzekli.

R. B a r d & g z  odpowiada, że nie chodziło 
mu wcale o podejmowanie radnych.

Po załatw ieniu tej sprawy zgodnie z wnio­
skiem in terpelanta, przystąpiono do porządku dzien­
nego. Pozostały grnnt po zbnrzeuin realności 
Weinrebów przy ul. Żółkiewskiej, w objętości 65 
sążni, uchwalono sprzedać Abrahamowi Dlinnowi 
za 11011 xlr. 26 ct. Następnie załatwiono kilka 
rekursów w sprawach budowniczych.

Na delegatów wybrani zostali pp. Łukawski, 
Piątkowski, Bardasz, dr. Byk, Dymet, dr. Roszko­
wski, Schayer, W alichiewicz, Gołąb, Gall, Jano­
wski, M ichalski, Świsterski, Aleksandrowicz, dr. 
W itz, Kochanowski, dr Schaff, G etritz , Głodziń- 
ski i Stokowski. (Oddano 65 kartek  P. W alichiewicz 
o tizym ał 36 głosów).

Dłogą dyskusję wywołała następująca orygi­
nalna s >rawa. 22. stycznia b. r. zm arł A leksander 
Nałęcz M onw ski, b ra t M arji M orawskiej, przeło­
żonej Franc szkanek. Ponieważ nie żył on z swo­
ją  żoną F lcreutyną, pogrzeb więc odbył się 25. 
stycznia Kosztem siostry M arji, z której to pole­
cenia kupił p. Opuchlak grób dla zm arłego. W ma­
gistracie nie powiedział jednak p. OpnchiaK w czy- 
jem  imieniu i za czyje pieniądze kupnje ten grób, 
wspomniał tylko, że nabywa miejsce dla Aleksan­
dra M. i tak też zapisano w księgacu m agistra­
ckich. W 2. dni po pochowaniu ś. p. Aleksandra 
um arł Florjan Morawski, krewny M arji, która 
wraz z Krewnymi życzyła sobie, aby tenże pocho­
wany został w grobowcu A leksandra. Wówczas 
zgłosiła się tegoż żona Florentyna i załoiyłajprze- 
ciw tem u opozycję. Musiano więc pochować ś. p. 
F lorjana w innym grobie, a panna M arja wniosła 
zażalenie do m agistratu , gdyż rodzina życzy so- I 
bie, aby zwłoki ekshumowano i pochowano w gro­
bowca ś. p. A leksandra.

Referent sekcji IV. p. Ł a d o ś  wniósł, aby 
przyznano prawo własności p. Opuchlakowi i uzna­
no go uprawnionym do rozporządzenia grobem.

Prof. R. M a ł e c k i ,  po dokładnem  przed­
stawieniu sorawy, w którem  wykazai, że pani 
F lorentyna nie dbała o męża za życia i teraz 
sprzeciwia się pochowaniu Florjana dlatego tylko, 
aby dokuczyć rodzinie, wniósł, aby obecnie uzu­
pełniono tylko zapiski m agistrackie i aby stw ier­
dzono, że właścicielką grobu je s t panna Morawska

W bardzo ożywioąej dyskusji brali udział 
r. pp. Zacharjewicz, Roszkowski, Markiewicz i 
Czerny, ostatecznie r. Duniewicz w wywodzie ju ­
rydycznym  wykazał, że kwestja własności jest 
sporną, pomimo twierdzeń p. Opuchlaka i panny 
M arji, ie  rada nie je s t kom petentną do rozstrzy­
gnięcia sprawy o własność i że jeżeli to nawet 
uczyni, to pani F lorentyna niewątpliwie wygra 
prowizorjnm — dlatego wniósł, aby odmówiono 
decyzji co do prawa własności — pomimo tych 
argumentów uchwaliła rada, aby przyznano prawo 
własności paunie Marji Morawskiej.

Na pierwszego delegata głosowano dwa razy 
bez rezultatu . P rzy  pierwszem głosowaniu na 56 
głosujących o trzym ali: P . W alichiewicz 26 a p. 
Roszkowski 22, Schayer 6, Dymet i Bardasz po 
1 głosie, przy drugiem głosowaniu n t 54 głosu­
jących (abs. więk. 28) na W alichiewicza padło 
26, na Roszkowskiego 27 głosów, a jedna kartka 
była próżna. Wybór ściślejszy pomiędzy tym i p a ­
nami nastąpi na przyszłem  posiedzeniu.

Na tem  zakończono posiedzenie o godz. 91/* 
wieczornm

Wieliczki, Połypiak do Ustrzyk dolnych, Ziahauer do 
Mikuliaiec, Ślusarek do Strzyżowa, Kraus do Ciesza­
nowa, Szeiiga do Leżajska, Zembrzycki do Podgorza, 
Kaniowski do Trembowli, Gutowski do Peczeniżyna, 
Nowicki do Mościsk, Switalski do Niska, Jaroszew­
ski do Halicza i Niedzielski do Skałatu.

Adjunktami mianowani zostali praktykanci po­
datkowi : Rudy Jan, Makohoóski Leon, Koblański
Michał, Schimscheimer Edward, Podlaszecki Izydor,
Kołtunowski Władysław, Biłyk Filip, Przyweźniczek 
Franciszek, Nawrocki Seweryn, Sokulski Stanisław, 
Budziński Bronisław, Hlebowicki Mieczysław, Kacz 
Jan, Nechaj Jan, Filarski Bolesław, Mossakowski 
Władysław, Dąbski Konstanty, Samulski Franciszek, 
Dulewski Zdzisław. Keller Herman, Hischtin Wład., 
Lipowski Maciej, Saganowski Henryk, Mechowicz 
Aleksander, Hilewicz Antoni, Peniszkiewicz Piotr,
Mazurkiewicz Kornel, Tompelski Józef, Zajączkowski 
Stanisław, Ostrowski Ludwik, Nodzeński Stefan,
Mardarowicz Jan, Bożeraski Leopold, Kopystyński 
Kazimierz, Czapliński Franciszek i dyetarjusz Cho- 
mocki Grzegorz.

Natomiast przeniesieni poborcy Grudnicki Ale­
ksander z Brzeżar do Skolego i Werner Karol z Gor­
lic do Podgórza, zaś kontrolor Żurawski Franciszek 
ze Skałatu do Krakowa.

iscowa i zami
Lwów dnia 14. października.

*  W sprawi© ostatniej konfiskaty odebra­
liśmy dziś następujące orzeczenie:

„W imieniu Jego Cesarskiej Mości I C, k. Sąd 
krajowy dla spraw karnych we Lwowie orzekł na 
mocy §. 489 i 493 gpr. k. i §. 37 ust pras., że 
treść artykułu umieszczonego w numerze 228 czaso­
pisma „Gazeta Narodowau z dnia 7. października 
1887., pod napisem : „Wybór z Izby handlowej
lwowskiej“, zawiera znamiona zbrodni z §. 65 lit. a 
ust. k., zatem usprawiedliwioną jest zarządzona przez 
c. k. prokuratora rządowego konfiskata tego czaso­
pisma.

Wskutek tej uchwały, wzbronione jest dalsze 
rozpowszechnieni* tego artykułu, a zabrany nakład 
ma być zniszczony.

Powody: Treść powyższego artykułu zawiera 
w sobie znamiona zbrodni z §. 65 lit. a u. k. dla­
tego jest uchwała, zatwierdzająca konfiskatę tego ar­
tykułu uzasadnioną.

Lwów dnia 9. października 1887.
Poglies."

Przeciwko temu orzeczeniu sądu krajowego za­
łożymy opozycję i zakomunikujemy w swoim czasie 
wynik ustnej rozprawy opozycyjnej.

* Mianowania w urzędach podatkowych.
Wskutek pomnożenia urzędów podatkowych o 12, 
zamianowała krajowa dyrekcja skarbu potrzebną liczbę 
poborców, kontrolorów i adjnnktów.

Poborcami mianowani zostali: Korytowski Emil 
do Leżajska, Lichoń Franciszek do Ustrzyk dolnych, 
Waligórski Jan do Zborowa, Kurzeja Piotr do Brze- 
żan, Kallaus Ludwik do Gorlic, Kyryczyński Gabrjel 
do Strzyżowa, Kuliński Henryk do Myślenic, Smrza 
Adolf do Halicza, Wetscherek Edward do Mikuliniec, 
Kwieciński Feliks do Peczeniżyna, Hammer Jan ao 
Horodenki, Sikora Franciszek do Niżankowiee.

Kontrolorami mianowani zostali adjunkci po­
datkowi : Dąbrowski do Bochni, Kulmatycki do Ro­
hatyna, Zacharjasiewicz do Żydaczowa, Ludwik Smrzs 
do Horodenki, Oppenauer do Jaworowa, Sobolewski 
do Tłumacza Wagner do Czortkowa, Listkiewicz do 
Nowego Targu, Czajkowski do Zborowa, Górnisiewicz 
do Skolego, Mossoczy do Niżankowiee, Herbert do

* Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł: prowadzącego księgę gruntową przy sądzie 
obwodowym w Tarnopolu, Władysława Bartoszyń- 
skiego, na jego prośbę, w dotychczasowym charakte­
rze służbowym do sądu obwodowego w Przemyślu i 
nadał kancelistom dla prowadzenia ksiąg gruntowych: 
Wilhelmowi Rafałówskiemu, przy sądzie obwodowym 
w Złoczowie, i Józefowi Biskupowi, przy sądzie po­
wiatowym w Stryju, posady prowadzących księgę 
gruntową, a to pierwszemu przy sądzie obwodowym 
w Złoczowie, drugiemu zaś przy sądzie obwodowym 
w Tarnopolu.

* Nadanie parafii. Baron Pino nadał rz.-kat. 
parafię w Kaczyce tamtejszemu administratorowi, ks. 
Maurycemu Kolankiewiczowi, a gr.-orj. parafię w Dol­
nych Pertesztach parochowi z Bahrynowiec, ks. Jerze­
mu Mironowiczowi.

* Zmarli. Karol Mautboffer, emerytowany dy­
rektor sądu obwodowego w Samborze, zmarł onegdaj 
w 67. roku życia.

Józef Schebesta, sekretarz fabryki tytoniu w Win­
nikach, zmarł we Lwowie w 47 r. życia.

W Brzeżanach zmarł w 49. r. życia Ferdynand 
Chorąży, profesor tamtejszego gimnazjum

W Krakowie zmarł nagle b. oficer austrjacki, 
Franciszek Kalinowski.

W Pradze zmarł w 54. r. życia adwokat dr. 
Kaiol L in h a , prezes .Sokoła", założyciel „Maticy 
czeskiej członek komisji dla egzaminów adwokaokich 
i wszystkich stowarzyszeń patrjotycznych.

* Doktorat wszech nauk lekarskich uzy­
skali w Wiedniu pp. Andrzej Buraczyński i Jan Ku- 
rowiec, z Galicji.

* W zakładzie lm . Ossolińskich dr. Anto­
ni Małecki zagajając wczorajszą uroczystość, wyjaśnił 
stosunki majątkowe zakładu i wspomniał o dewastacji 
majątku, zostającego pod zarządem kuratora ekonomi­
cznego. Zakład im. Ossolińskich posiada dwie kura- 
torje : jedną literacką, drugą ekonomiczną, od siebie 
niezależne, ingerencji do siebie nie mające żadnej. 
Kuratorja literacka, zaniepokojona jednak gospodarką 
zarządu administracyjnego i stojąc na straży zabez­
pieczonego sobie przez fundatora legatu w sumie 
700G zł. rocznego dochodu, zwróciła na nią uwagę 
Wydziału krajowego, który wydelegował komieję dla 
zbadania sprawy. Komisja znalazła administrację ma­
jątkową w bardzo smutnym stauie i losy kuratorji 
ekonomicznej rozstrzygną się niebawem, bo dnia 
25 go listopada przed najwyższym trybnnałem we 
Wiedniu

Po przemówieniu dr. Małeckiego, skryptor bi­
blioteki p. Bronisław Czarnik odczytał podane przez 
nas wczoraj sprawozdanie zarządu bibliotecznego za 
rok ubiegły, a p. Władysław Bełza nieznaną epo­
peję z wieku XV. odnalezioną w manuskrypcie przez 
dyrektora zakładu dr. Wojciecha Kętrzyńskiego.

* TV sprawie pomnika Mickiewicza. Pan
Szlachtowski rozesłał do członków komitetu następu­
jące pismo : „Mam honor zawiadomić, że w sobotę
dnia 29. października 1887. o godziuie 10. przed 
południem, odbędzie się w sali obrad miejskich po­
siedzenie komitetu budowy pomnika dla Adama Mickie­
wicza na które niniejszem zapraszam. Na porządku 
dzienym je s t : 1) Sprawozdanie co do wniosku człon­
ków warszawskich z dnia 24. czerwca 1887, wzglę­
dem przelania praw ś. p. Mikołaja Zyblikiewicza na 
jednę z instytucji publicznych. 2) Wybór sędziów do 
rozpoznania modeli konkursowych. Ze względu na 
ważność sprawy, upraszam o jak najliczniejsze zebra­
nie się członków, z prośbą do zamiejscowych człon­
ków, aby w razie niemożności osobistego stawienia 
się, wysłali na posiedzenie swego upoważnionego de­
legata. Stanowcze uchwały będą powzięte, bez względu 
na ilość obecnych członków."

* K omitet towarzystwa groszowego uprasza 
człunków o odesłanie w tych dniach zaległych pu­
szek groszowych, które wypadało wymienić we wrze­
śniu. Dochód z puszek przeznaczony jest na zakupie­
nie żywności na zimę dla ubogich, zostających w domu 
pracy na Stryjskiem. Rychłe nadesłanie ofiar bardzo 
jest pożądanem.

* Z Izby adwokatów. W Czerniowcach na 
ostatniem plenarnem posiedzeniu odbył się wybór 
nowego wydziału z następującym wynikiem : Prezes : 
dr. Rott, zastępca: dr. Goldenberg, członkowie wy­
działu : dr. Reiss, dr. Sokal, dr. Tabora, dr. Wachtel. 
Do rady dyscyplinarnej: prezes dr. Kiesler, zastępoa 
dr. Franki, oraz dr. Brecher, dr. Dornbaum. dr. Grab- 
scheid, dr. Kohn, dr. Straucher, dr. Strzelbicki. Jako 
zastępcy : dr. Brunstein, dr. Lupu, dr. Seleski i dr. 
Tittinger. Prokuratorem Izby wybrany dr. Funken- 
stein.

* Dla ży d ó w  galicyjskich ważną będzie de­
cyzja najwyższej rady sanitarnej, która na ostatniem 
swem posiedzeniu, odbytem w tych dniach we Wie­
dniu, zajmowała się sanitarnemi zarządzeniami, które 
powinny być uwzględnione przy rytualnych operacjach 
dzieci żydowskich. Powodem tych obrad były rozma­
ite doniesienia o nieszczęśliwych wypadkach, które 
zdarzały się częściej skutkiem tych operacyj. Najwyż­
sza rada sanitarna orzekła, że odnośni fimkcjonarju- 
sze powinni w sposób odpowiedni wykazać swoje 
uzdolnienie do takich operacyj rytualnych, i że przy 
każdej takiej operacji rytualnej m u s i  być obecnym 
lekarz.

Zwracamy na tę decyzję najwyższej rady sani­
tarnej uwagę sfer decydujących w takich sprawach 
w Galicji. O ile nam wiadomo, nie żądają u nas do­
wodu uzdolnienia od takich funkcjonarjuszów i zdarza 
się bardzo często, że funkcje te pełnią ludzie niepo- 
siadający do tego ani uzdolnienia, ani nawet doświad­
czenia i rutyny.

* K o n k u rs . Celem obsadzenia posady zastępcy 
prokuraterji państwa przy sądzie powiatowym w Ża­
bnie, z roczną renumeracją 200 zł. w. a., rozpisuje 
prokuratoria państwa w Tarnowie konkurs. Termin 
do 6. listopada b. r.

1 D la  s ie r o t .  Wydział korpusu ck. weteranów 
wujikowych we Lwowie obdzielać będzie dnia 18. gru- 
gnie br. dziatwę ubogich członków jakoteż i sieroty

po zibarłjr cb członkach korpusu, datkami pieniężnei 
na odzież. Chcące z tego korzystać familie lub opiekun 
wie, zechcą się zgłosić w biurze korpusu najdalej <j 
14. grudnia br.

* W y p a d k i. Porncznik artylerji Miller, któi 
leczył się w szpitalu wojskowym w domu inwaiidó 
na dyfterję, wyskoczył onegdaj wieczorem z okna I 
piętra i zabił się na miejscu. Miller, izraelita z Wi 
dnia, miał zamiar wychrzcić się i prosił kapelani 
wojskowego o udzielenie mu chrztu św., potrzeba jś 
dnak było załatwić formalności i chrzest odłożonł 
Po dokonaniu samobójstwa zgłosił się dopiero jedej 
z jego kolegów i oświadczył, że go ochrzcił „iw ar 
ticulo m ortis". Na chrzcie miano mu daó imię Jt 
kób. —  Bonawentura Łeńezowski, parobek, licząc 
lat 39, aresztowany onegdaj za burdy, popełnion 
w nietrzeźwym stanie, wieszał się dwukrotnie, po spr< 
wadzeniu go do aresztów policyjnych, w kaźn 
w której się kilka innych aresztantów znajdował 
Obydwa razy został przez swych towarzyszy kazie 
nych odratowany a gdy się wytrzeźwił, nie wiedzi 
nic o tem, co się z nim działo. — Zbiegły wifzie 
zakładu karnego w Stanisławowie, Jurko Snihur, zc 
stał przytrzymany. —  Józef Prnszewski, znany zl< 
dziej, skradł wczoraj rano z powozu p. Kozł. na p 
Kapitulnym, damską zarzutkę i parasol i z rzeczam 
temi zaczął uciekać. Spostrzegł to strażnik miejs a 
Michał Koźmiński i puściwszy się za złodziejem w po 
goń, omal że nie przypłacił tego życiem, gdyż Pru 
szewski chciał go przebić nożem i tylko przypadków 
zawdzięcza Koźmiński, iż pchnięcie było chybione 
Pruszewskiego aresztował następnie żołnierz policyjny 
— Na wozie Józefa Riegera, kolonisty, zapaliła si. 
wczoraj słoma i wóz w jednej chwili stanął w pL 
mieniach. Stało się to za rogatką Gródecką. Riege* 
rowi, który został dość ciężko poparzony, pospieszyłu 
z pomocą kilku fnrraanów, którzy ogień natychmiasl 
ugasili. — Ogień pokojowy powstał wczoraj wieczo 
rem w mieszkaniu Józefa Sokołowskiego, woźnegd 
przy dyrekcji kolei państwowych, w kamienicy przj 
ulicy Jagiellońskiej 1. 11. Ogień, który stłumiony zo, 
stał przez domowników jeszcze przed przybyciem strażf 
pożarnej, wybuchł wskutek zatlenia się węgli, umie­
szczonych w skrzyni drewnianej, ustawionej obo 
pieca. Szkoda jest nieznaczną. — W Krakowie wczoJ 
raj o gouz. 2 . po południu rozbił się galar o mosl 
wojskowy ne Rybakach. Czterej galarnicy, Michał Ko 
liś, Szymon Jędrzejowski, Jan Wadowski i Jan Kozik 
wpadli do wody i byliby niezawodnie utonęli, gdyby 
nie szybka pomac rybaków Antoniego Idzikowskiego 
i Stanisława Reingrubera, którzy tonących uratowali.

* Zapiski policyjne. Zgubiono część złotegd 
kolczyka o dość dużym bryiancie, za którego złożeJ 
nlem otrzyma rzetelny znalazca nagrodę 25 złr ; pu 
gilares brunatny z napisem : „obcym wstęp wabro-i 
niony", z kwotą przeszło 80 zł., z kluczykiem do ze 
garka i kartką loteryjną; portmonetkę z kwotą 23 
zł., z recepisem pocztowym na przesyłkę 24 zł. pou 
adresem Wursta w Wiedniu.
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* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi :

W ubiegłej dobie wiatr zmieniat swój kierunek 
od NW do SW, stan nieba był zmienny. Wczoraj 
padał deszcz przerwami, łączny jego opad wynosił 4.2 
mm. Dziś rano było pogodnie, nad ranem utworzył 
się szron.

Średnia temperatura doby była 4.8® 0., naj­
wyższa 9.0" C., najniższa dziś nad ranem była 
1.2" C.

Stan barometru zredukowany na poziom morzi 
był dziś o 9. rano 758.5 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczora, 
w Finlandji i wjrnosiła 745 —  750 mm., zwyżki 
w Islandjf i wynosiła 765—760 mm., zniżka cLago 
rzędna utworzyła się między Lwowem a Odessą.

Prognoza na dobę następną od 12. godzinj 
w południe dnia 14 października:

Wiatr o niepewnym kierunku, temperatura co I 
kolwiek się podnosi, stan nieba zmienny, powietrze! 
więcej jak miernie wilgotne, deszcz chwilowy, prawdo­
podobnie ze śniegiem zmieszany.

* J u t r o ,  dnia 15. października: św. T e r e s y  i 
J  a d w. —  św. D y o n i z a.
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— Kraków, dnia 13. października 1887. (Kor. 
Gae. N ar.) (  Wystawa sztuki polskiej. — Docho­
dy z dzierżawy akcyzy. —  Emerytalne pożyczki.) 
Wystawa sztuki polskiej ma w ostatnich czasach tak 
wielkie powodzenie, iż jest prawie pewnem, że nie 
tylko wszystkie wydatki spowodowane tak ogromnym 
nakładem, jakim jest oświ-tlenie elektryczne, pokryte 
zostaną w znpełności, ale nadto pozostanie jeszcze 
czysty zysk, wynoszący około 1O00 zł.

Utrzymują, iż minister dr. Julian Dnnajewski 
podniósł dzierżawę na dalsze trzechlecie z dochodów 
akcyzowych miasta Krakowa o 11.000 tj. z 208.000 zł. 
na 219.000 czyli o przeszło pięć procent, podczas 
gdy ludność Krakowa zwiększa się rocznie zaledwie 
o jeden procent; nadto jeszcze z nowym rokiem od­
daną została dzierżawa mostowego jakiemuś staioza- 
konuemu, z pominięciem miasta Krakowa, które do­
tychczas mostowe dzierżawiło. Spodziewać się naieży, 
iż osoby wpływowe potrafią usposobić p. ministra ko­
rzystniej dia gminy, której jcBt honorowym obywa­
telem.

Na dalsze inwestycje miejskie dostarczyć ma 
kapitałów wiedeński zakład kredytowy ziemski na
5V2 procent z amortyzacją —  a jakieś instytucje fi­
nansowe w Londynie starać się mają o budowę d la1 
Krakowa wodociągów i dostarczyć kapitału potrzebne­
go wraz z amortyzacją na 4 procent.

—  D r . E m il  U o ln b  w ygłosił 11. bm. w Wie­
dniu pierwszy odczyt o swojej podróży do Afryki po­
łudniowej. W wielkiej sali towarzystwa muzycznego 
zebrała się liczna i dystyngowana publiczność. Dr. 
Hołub zjawił się z swoją małżonką i swoimi towa­
rzyszami Leebem i Jeketm . Na wstępie odczytu wspo­
mniał o swoich trzech towarzyszach, którzy zginęli w 
Afryce. Dr. Hołub oświadczył, że przeznacza dochód 
z odczytów na wystawę zbiorów przywiezionych z 
Afryki, którą urządzi w r. 1889. Zbiory te są tak boga­
te, ie 10 do 20 ludzi potrzebować będzie 18 miesięcy 
do uporządkowania i ugrnpowania wszystkiego. Odczyt 
znakomitego podróżnika przyjęto oklaskami.

— P .  M a n d y c z e w sk i otrzymał we Wiedniu po­
sadę archiwisty i bibliotekarza towarzystwa przyjaciół 
muzyki, opróżnioną skutkiem śmierci zasłużonego 
autora muzycznego Pohla.

—  Profesor L e v c II lć . Od kilku dni zwiedza 
znany kryminalista, profesor Leveille z Paryża, wie­
deńskie zakłady publiczne, pozostające w związku z * 
studjami w sprawie skazańców  i recydywistów. Uozo- 
ny Francuz przybył z Gnyanny i wyjeżdża do Syoe- 
rji, celem studjowania urządzeń i wyników depor­
tacji.

—  F in is . . .  H otelu Lambert w Paryżu.
K urjer warsz  otrzymuje, jak twierdzi, z pewnego 
źródła wiadomość, że ks. Władysław Czartoryski opu- 1 
scić zamierza Paryż z żoną i dziećmi i przesiedlić1 
się do Wiednia. We wspaniałym pałacu przy ulicj 
St. Louis en 1 Ile pozostanie tylko siostra księcia, hr 
DziałyAska, drugie piętro dotąd nad apartamentami I 
książęcemi zajmująca. Hr. Działyńska, obecnie w Go-1 
łuchowie, w księstwie Poznańskiem bawiąca, zecho& 
zapewne utrzymać tradycję rodzinnego domu, kióry 
zresztą, jak wiadomo, nie przestał być jej własnością
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 15. Października 1887.

f ziej 
, zo 

z/o 
a p! 
:zaml 
iejs’ a 
n poi 
Pru| 
ko^- 
ion

Zawsze jednak koniec to całej epoki w polskich nad 
Sekwaną stosunkach.

—  Z W a rsz a w y . K urj. Warsz. donosi, że wie 
In poddanych zagranicznych, pracujących w W arsza 
w ie na  polu hand lu  i przem ysłu, skutkiem  znanych 
przepisów  adm inistracyjnych, opuszcza swe stanow iska 
z d. 1. stycznia br.

Komitet przebudowy teatru Wielkiego uznał za 
rzecz pożyteczną wydelegować głównego mechanika te­
atrów, p. Jasieńskiego, za granicę w celu zastosowa 
nia do sceny warszawskiej wynalazków na polu me 
chaniki, w innych europejskich teatrach praktykowa 
nych. W celu zaś szczegółowego obejrzenia konstru 
kcji teatrów zagranicznych, wyjeżdża p. Żocnowski, bu 
downiczy, projektujący przebudowanie teatru i członek 
komitetu. Panowie ci mają bawić za granicą około 
trzech tygodni i przez ten czas zwiedzić Peszt, 
Preszburg, Frankfurt nad Menem, Wiedeń, Pragę i 
Berno.

— S p rz e d a ż  d ó b r .  Ze Żytomierza donoszą, iż w 
tamtejszym sądzie okręgowym sprzedane zostały na li­
cytacji wielkie dobra Denisze, należące do hr. z Dzia- 
łyńskich Stadnickiej, a obejmujące kilkanaście folwar­
ków, dwa lasy, zakłady przemysłowe itd., ogólnego 
obszaru 36.000 morgów, za cenę rs. 250.000. Jest 
to cena najniższa, jaka się zdarzyła w ostatnich kil­
kunastu latach. Mówiąc właściwie, sprzedano dobra 
całe za bezcen, gdyż same fabryki posiadały wartość 
rs. 100.000, a las przynajmniej drugie tyle. Nabyw­
cami są jacyś kupcy z Chersonu.

—  O szu stw o  z f a ls z y w e m i b i le ta m i  wolnej 
jazdy . D yrekcje w szystk ich  kolei austrjack ich  posta­
now iły, ze w zględu na  odkryte przed Kilku dniam i 
w  W iedniu  oszustw o, zaprow adzić ściślejszą kontrolę 
wolnych i zniżonych biletów  jazdy.

Śledztwo wykryło, że uwięziony urzędnik kole­
jowy Edmund S o r e fałszował nietylko bilety wolnej 
jazdy, lecz także legitymacje, uprawniające do wolne­
go przejazdu na zagranicznych drogach żelaznych.

Pom iędzy w szystkiem . kolejam i istn ieje karte l, 
polegający na  w zajem ności, na podstaw ie Którego 
urzędnicy kolejowi w ykazujący się odnośną legitym a­
cją ze strony jeneralnej dyrekcji, m ają wolny przejazd 
n a  w szystk ich  kolejach. Otóż takie  legitym acje zn a­
leziono także u uwięzionego kasje ra  bankow ego 
Schw arza i ju b ile ra  TausKiego. F igu row ali oni jako 
urzędnicy kolojowi. Schw arza wypuszczono już na 
w olność, a TauBkiego zatrzym ano w w ięzieniu, po­
niew aż znaleziono u niego w iększą ilość legitym acyj 
i  w noszą, że on się tru d n ił handlem  takioh wolnych 
biletów. Stwierdzono także, że w pewnej kaw iarn i 
pierw szorzędnej we W iedniu było form alne biuro, 
gdzie sprzedaw ano bilety w olnej jazdy i leg ity ­
macje.

—  G ło ś n a  sp ra w a . Paryski korespondent Kól- 
nische Zeiłung  donosi, że jenerał Caffarel osadzo 
nym będzie prawdopodobnie w więzieniu Mazas i po­
stawionym przed zwyczajne sądy, ponieważ śledztwo 
przeprowadzone przez ministerstwo wojny wykazało, 
iż jest winnym pospolitych przestępstw. O zdradzie 
stanu nie ma mowy, ani o sprzedaży poufnych doku­
mentów. Żadne z nich nie zginęły z ministerstwa 
wojny. Jenerał Caffarel uchodzi za bardzo zdolnego 1 
dzielnego oficera. W czasie oblężenia Metzu należał 
Caffarel w stopniu majora do jeneralnego sztabu mar­
szałka Canroberta i uwiecznionym został w tym cha­
rakterze przez malarzy de Neuville i Detaille, którzy 
przedstawili bitwę pod Bazonville. W obecności pre­
zesa ministrów Rouviera złożył Caffarel obszerne ze­
znanie.

Barona Kreitmayera przesłuchiwano ponownie, 
ale go me aresztowano i nakazano tylko, aby był do 
dyspozycji policji. —  Minister Ferron postanowił z 
całą surowością prawa wystąpić przeciw winnym ofi­
cerom w tej brudnej sprawie. —  Jenerał Boulanger 
dowiedziawszy się o całej sprawie, natychmiast prze­
słał do Paryża telegram złożony z 600 słów. w któ­
rym donosi, że pani Limouzin napisała do niego list 
proszący o posady dla swych przyjaciół. — Areszto­
wanie pani Limouziu odbyło się już w niedzielę o g. 
5%  po południu. Na Ayenue Wagram w pobliżu jej 
mieszkania zebrał Bię tłum ludu, który krzyczał: 
„Utopić tę Bazaine ! “ P a n i  Limousin zatrzymaną została 
w więzieniu, z którego miała nadzieję wyjść tegoż sa­
mego dnia... Nadzieja jednak nie ziśeiła się, owszem 
uprzedzono ją, łe nie rychło odzyska wolność, co 
wprawiło ją  w wielki gniew... Według jej wyrażenia, 
nie sądzi ona, aby popełniła coś karygodnego, i nie 
przypuszczała, aby rząd rzeczypospolitej „ośmielił się“ 
ją aresztować. Przy pierwszem badaniu, które trwało 
w niedzielę do g. 9. wieczorem, tłumaczyła się ona, 
że działała przez patrjotyzm, chcąc przyjść w po­
moc jenerałowi francuskiemu, będącemu w kłopotach 
pieniężnych !

Ciekaw ym  ptaszkiem  je s t faktotum  pani Lim ou- 
zin n iejaki L auren tz , który zuchw ale i głośno szczyci 
Bię tern, iż za pieniądze w y rab ia ł ordery, a pomiędzy 
innem i order legii honorowej. N p. proponow ał on ju - j 
bilerow i, p. B ertrand , w yrobienie tej oznaki za sum ę J 
4 5 .0 0 0  fr. Propozycja nie zo stała  przyjętą, bo w  chw i­
li, k iedy ją  L auren tz  czynił, w iadomem już było p. 
B ertrandow i, iż do orderu tego przez m in is tra  h a n ­
dlu je s t przedstaw ionym ...

U w ięziona pan i B  a t a z z i znaną jest z tego, 
że niedaw no tem u ówczesnemu prezydentow i rady m u­
n icypalnej a obecnem u deputow anem u p. Miohelin ofia­
row ała  łapówki 100 000  franków  za proteguw anie 
projektu  przeb icia  b u lw aru  H ausm anua; zasądzono 
za to wtedy pan ią  R atazzi na trzy m iesiące w ię­
zienia.

Zarządzone dalsze aresztowania wykazują, że od­
b y to  dwie ajencje zajmujące się szacherką orderową,
,  których jedna była pod egidą Caffarela a druga pod 
egidą senatora i jenerała barona Andleau. Ten osta­
l i  za wyrobienie orderu kazał sobie z góry dawać 
zaliczk i, których nie zwracał jednak nawet wówczas, 
jeże li starania jego nie odniosły skdtku.

Sąd śledczy postanowił jednogłośnie wykluczyć 
Z armii /Jaffarela z powodu popełnionego przezeń 
wykroczenia przeciw honorowi armii. Minister wojny 
przedłoży Grevy’emu odnośny dekret.

Petit Journal dom aga się wytoczenia p u b li­
cznego procesu, w którym  W ilson m iałby sposobność 
oczyszczenia się z czynionych mu zarzutów .

Dziennik N ation  ogłasza rozmowę z Boulange- 
r«m, który twierdził że całe śledztwo przeciw Caffa- 
relowi wytoczono tylko w tym celu, ażeby jego zni­
szczyć. Chciano zeń zrobić kozła ofiarnego, opinia 
publiczna wyda jednak swój sąd. Boulanger dopuścił 
gję także napaści i insynuacji przeciw Wilsonowi i 
wprost twierdził, że Ferron w pogadance prywatnej 
oświadczył, że za każdą cenę wmięsza w tę sprawę 
Boulangera. ZreBztą oskarżał się Boulanger, że depe­
sze jego zostały wstrzymane, a listy jego otwierała 
poczta.

Skutkiem tego minister wojny Ferran telegrafo­
wał do Boulangera do Mont Lucon, aby natychmiast 
wrócił do Clermont Ferraud i zapytał go, czy podane 
przez niektóre dzienniki jego oświadczenia są prawdzi­
we. Boulanger odpowiedział: „Dopiero rano powrócę 
do Clermond Ferraud ; dzienników tutaj nie miałem, 
proszę mi je przysłać.“

Podług Rrpubligue franęaise znaleziono u se­
natora Andlau resume planu mobilizacyjnego. Bou­
langer powiedział do redaktora dziennika M atin, że 
sprawa Caffarela była przeoiw niemu wymierzoną, 
że jednak nie ziszczą się nadzieje jego wrogów.

Lanterne  donosi, że sędzia śledczy konfronto 
waó będzie Kreitmayera z Wilsonem.

— 'L P e te r s b u rg a . Na najbliższej kadencji rady 
państwa roztrząsanym być ma wniosek ministra spra 
wiedliwości o rozszerzeniu kompetencji sądów pokoju 
w okręgu sądowym warszawskim. Rozszerzenie to 
odnośnie do spraw cywilnych polegać bęuzie na zró 
wnaniu kompetencji sądów pokoju w Królestwie 
sądami w carstwie. Te ostatnie, jak wiadomo, roz- 
patrują sprawy cywilne do wysokości 500 rs., pod 
czas gdy w Królestwie akcje przekraczające sumę 
300 rs. ulegają kompetencji sądów okręgowych. Nad' 
to sądom pokoju w Królestwie zostaną powierzone 
niektóre kategorje spraw tak cywilnych jak karnych, 
wyłączone z pod ich atrybucji sposobem wyjątkowym 
przy zastosowywaniu ustaw Aleksandra II. do Kró 
lestwa.

—  W Mfcssynie i  K a ta n i i  będzie teatr przez 
całą zimę z powodu cholery zamknięty.

—  K o n s u m c ja  ty to n iu  i  c y g a r  w Austrj 
powiększyła się znacznie w pierwszem półroczu 1887 
Dochód z monopolu tytoniowego wynosi bowiem za 
czas od 1. stycznia do 30. czerwca b. r. 37,349.180 
złr., a więc o 1,327.686 złr. więcej niż za pierwsze 
półrocze 1886.

—  R ó że  e le k try c z n e  ukazały się na bruku 
warszawBKim. Z pozoru mają one wygląd róż rozkwi 
tających. Przypięte do żakietów, za pocisnięciem sprę­
żyn ukrytych w kieszeniach, przybierają kolor pło­
mienisty węgla żarzącego, wywołany przez ukrytą wew' 
nątrz kwiatu miniaturową lampkę Edisona. Figiel to bai- 
dzo efektowny. Róże elektryczne błyszczą światłem zbyt 
krótko, z powodu miniaturowego akumulatora, mieszczą­
cego prąd elektryczny, którego wolumin nie może prze­
chodzić objętości małej książeczki, dla pomieszczenia go 
w kieszeni. Akumulator po pewnym przeciągu czasu 
przestaje działać i musi być ponownie zanpatrzony w 
elektryczność za pomocą machiny dynamiczno - ele­
ktrycznej. Z tego też puwodu zabawka ta jest dość 
kosztowną.

—  Jubileusz papieski. Przygotowania do jubi­
leuszu papieskiego z wielkim czynią się pospiechem, 
jak pisze korespondent „Koclnućhe Ztg." Zamiast 
Sykstyńskiej kaplicy pizygotowują inną do wielkich 
uroczystości watykańskich i przyozdobienie jej w tym 
celu ma być niebawem Tfykońez<mem. Wygotowanych 
ma być nadto dwanaście miniaturowych portretów 
papieża, które Leon XIII. roześle panującym, w za­
mian za podarki, jakiemi go z okazji jubileuszu za­
szczycili. Portrety te zamówione są u pierwszorzędnych 
artystów rzymskich. — Wychowańcy kolegium pol­
skiego w Rzymie przygotowali na jubileusz papieski 
kropielnicę, wykonaną w kształcie ołtarza, wznoszą­
cego się z muszli. Sama kropielnica jest ze złota i 
srebra. Rysunek tego arcydzieła podał ks. Karol Gra­
bowski.

— M e lo d ra m a t w s ą d z ie . W ekaterynosławskim 
sądzie oKręgowym rozegrała się niedawno scena, któ­
ra wywołała wielkie wrażenie wśród tamtejszych 
mieszkańców. Na ławie oskarżonych zasiadł sympa­
tycznej powierzchowności 23-letni młody człowiek, 
zarządzający dobrami kurskiego marszałka szlachty, 
Anenkowa. Oboljaninow (tak się nazywał oskarżony) 
postawiony został pod zarzutem znęcania się nad 
włościanami. Sąd zasiadł w komplecie, a opodal za­
ją ł miejsce zwierzchnik podsądnego, Anenkow, jako 
sędzia pokoju. Gdy przysięgli wynieśli werdykt i pre- 
zydujący wymówił sakramentalne słowa „tak, winien", 
podsądny nie słuchając dalszego ciągu wyroku, strze­
lił sobie w piersi z rewolweru i zatoczywszy się 
padł na ławę oskarżonych. P. Anenkow, ze łzami w 
oezacn rzucił się ku niemu i całnjąc gc łkał i po­
wtarzał tylko : „Oboljaninow, Oboljaninow I IJIigdym 
się tego me spodziewał!" WypadeK ten naturalnie, 
wywarł ogromne wrażenie na sędziach i na zgroma­
dzonej licznie publiczności. Dwóch lekarzy, którzy 
przypadkowo zuajdowali się w sali sądowej, ofiarowa­
ło natychmiast swą pomoc. Na szczęście 0. okazał 
się zdrowym i nieuszkodzonym: kula trafiła na obra­
zek metalowy, który 0 . nosił na sznureczku i osu­
nąwszy się po boku wyleciała z tyłu przez ubranie. 
Ambitny młodzieniec byłby się pozbawił życia dla 
głupstwa, gdyż sąd skazał go na dziesięć dni aresztu 
na odwachu.

—  Przeciwko... kołyskom. Pod wodzą dokto­
rowej L. organizuje Się w Warszawie towarzystwo 
pań, przeciwnych usypianiu dzieci w kołyskach. Ini­
cjatorki projektu są zdania, ii kołysanie sprowadza 
dla umysłu dziatwy nader niepomyślne następstwa.

Teatr, literatura i muzyka.
  Z le a tm .  Dziś „Pięć córek pana Castillon"

komedja w jednym akcie Pawła Ferriera. Zakończy: 
„Rozwiedźmy się“ (Divoręons) komedja w trzech 
aktach Wiktoryna Sardou. Jutro: „Keraban uparty 
czyli podróż naokoło Czarnego morza".

„ I d y l l a " .  Obrazek sceniczny przez Wł. K. 
Zielińskiego. Warszawa 1887. Z dedykacją dla Ga- 
bryeli Snieżko-Zapolskiej, pojawiła się ta idylla, oparta 
na gruncie ...chińskim. „On" nazywa się „Czian-Tiu- 
Liu — „ona" Li-Kuang-Si; „on" jest „pieśniarzem- 
poetą" — „ona" córką mandaryna. Rozmawiają tylko 
przez 31 stronnic, a spotykają się przy Świetle księ­
życa. Czian-Tiu-Liu śpiewa, nie wiele dbając o me­
tryczną miarę wiersza i oenzurę, bo cóż one chińskich 
poetów obchodzą, za to kocha się po niebiansku i 
mówi • „O niebjanko, Maha-Madi córo, ty w pączku 
róży poczęta — błagam, jedno tylko spojrzenie mi 
daj!" Li-Kuang-Si odpowiada na to nie bez roztro­
pności : „Czy mniemasz, że spojrzenie ugasi żar
w twem serou ?“ —  i chce go prowadzić przed sta­
rego mandaryna, ażeby ich związał węzłem małżeń­
skim. Lecz „on" jest pieśniarzem, więc ucieka, bo 
chce, jako nieśmiertelny żywioł pieśni, unieść w swem 
sercu miłość nieskalaną. „Ona" tego jakoś zrozumieć 
nie może i mdleje. To koniec idylli. Czy realistyczna 
autorka „Akwarel" zbuduje się taką — przypisaną sobie 
doktryną miłości — wolno powątpiewać.

— Sp. K a s z n i c a ,  oprócz wielu pomniejszych 
prac, umieszczonych w pismach warszawskich, napi­
s a ł : „Satze aus allen Zweigen der Reohts und Staats- 
wissenschaften" (Wien 1860 ) ;  „O istocie prawa" 
(Warszawa 1872. po rosyjsku); „O wyrazie : socjo­
logia" (1 8 7 4 ); „O pojęciu i systemie nauk społe­
cznych" (1876) ; „O chorobach społecznych" (1880); 
„Kilka słów o znaczeniu prawa w społeczeństwie"; 
„Wyobrażenia ludowe o prawie i prawo zwyczajowe" 
„Za«ady i polityka"; „Pins IX. pośród dziejów"; 
politycznej niwie".

— K s. J ó z e f B a r w i ń s k i ,  brat ś p. Wło- 
dzimierza, napisał, jak donosi Diło, „ 5-aktową tra- 
gedję „Paweł Połnbotek, nakaźny hetman Ukrainy." 
Tragedja ta, której pismo to oddaje wielkie pochwały, 
przedstawioną będzie po raz pierwszy w Stanisławowie 
w przyszłą niedzielę 16. bm.

— Z P r a g i  donoszą, Na konkursie imienia Rzan- 
dy, uwieńczono nagrodą główną 400 zł. komedję hi­
storyczną Jarosława Vrchlicka pod tyt. „Noc w Karl- 
szteinie". Piękny ten utwór grany będzie podobno 
w Krakowie na benefis jednego z artystów.

„Na

Ostatnie notowania produktów- 
z d. 14 października 1887.

L w ó w : pszenica 6 05 do 6 60, żyto 4.10 do 4 60 
jęczmień 5.— do 6 25, owies 3.10 do 3 50. groeh 5.— do

wrk a  3.75 do 4.50, rzepak 9 .-  do 1 0 —, Inianka
—— do —.—, koniczyna eaurw. 30. — do 45.—, koniczyna 
biała 3.). do 50 —, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—

T arnopol : pszenica 6 — do 6.45, żyto 4 — oo 
4 50 jęczmień S 75 do 6 20, owies 3 25 do 3.85, groob 
5 . -  do 6.50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9.20 do 9 65, 
Inianka do — , koniczyna czerw 25.— do 40.— ,
koniczyna biała 40.— do 50.—/kon iczyna  szwedzka 45.— 
do —.—.

Podw ołoczyska  : pszenica 6. — do 6 35, żyto 4.— 
do 4 35, jęezm. 4—  do 6.—, owies 3.15 do 3 60, groefl
4.50 do 7 . - ,  wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9—  do 9 65
Inianka —. do —.—, koniczyna czerwona 22.— do 40.—, 
koniczyna b iała 4 0 — do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — -.

J a r o s ła w : pszenica 6 10 do 6.75, żyto 4 30 do 
4 75, jęczmień 4.— do 6.25, owies 3.15 do 3.65, groch 
4 50 do 6.50, wyka 3 75 do 5.—, rzepak 9 50 do 10.— 
inianka —.— do — .—, koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, koniczyna biała 45.— do — —, koniczynę szwedz. 

— do —.—.
Wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów 20 — do 60 — nomi­
nalnie Nowy chmiel od — *a 56 kilo.

Okowita za 1.000 litr- pro. loco Lwów 2 6 — do
26 65.

B iała pszenica: poszukiwana na eksport do Morawii

Dział ekonomiczny.
Z w iązek . Porządek dzienny XIII walnego zgro­

madzenia Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych, mającego się odbyć we Lwowie d. 31. pa­
ździernika i 1. listopada br. I. Posiedzenie dnia 31, 
tm . o godz. 9 przed południom. 1) Zagajenie zgro­
madzenia przez zastępcę prezesa Wydziału Związku.
2) Legitymacja delegatów Towarzystwa (§. 8 . statutu).
3) Wybór przewodniczącego i zastępcy przewodniczą­
cego (§. 12. stat.). 4) Sprawozdanie patrona z czyn­
ności za czas od 20. października 1886. do 20. pa­
ździernika 1887. 5) Zamknięcie rachunków Związku 
za r. 1886. i budżet na rok 1888. 6) Sprawozdanie 
lustratora z dokonanych czynności, wraz z poglądem 
na stan i rozwój Towarzystw, tudzież na sposób admi­
nistracji i prowadzenia ksiąg. 7) Sprawa podatków 
opłacanych przez Towarzystwa produkcyjne, handlowe 
i przemysłowe. 8) Wnioski stowarzyszeń i delegatów. 
II. Posiedzenie d. 1. listopada o godz. 9. przed po­
łudniem. 9) Sprawozdanie komisji o przedłożeniu pa­
trona z czynności w ubiegłym 12-miesięcznym okresie. 
10) Sprawozdanie komisji z przedłożenia i wniosków 
lustratora. 11) Sprawozdanie komisji z wniosku o 
sprawie podatkowej. 12) Sprawozdanie komisji o zam­
knięciu rachunków Związku za r. 1886 i z budżetu 
na r. 1888. 13) Sprawozdanie komisji o wnioskach 
delegatów i stowarzyszeń. 14) Wybory uzupełniająoe 
do wydziału. 15) Wybór patrona i zastępcy patrona 
(§. 14). 16) Oznaozenie miejsca przyszłego walnego 
zgromadzenia. 17) Odczytanie i zatwierdzenie proto­
kołów walnego zgromadzenia. 18) Zamknięcie zgro­
madzenia.

O s ta tn ie  z b io ry  w ę g ie rsk ie . D. 12. b. m.
telegrafują z Budapesztu: Podług urzędownie stwier­
dzonych cyfr o wynikach tegorocznych zbiorów wyka­
zuje się, że zbiory te były nadzwyczajne i przewyż­
szyły nawet zbiory z r. 1882. Wyuosi mianowicie 
zniór p s z e n i c y  4 1 9  milionów cetnarów metry­
cznych (w r. 1886. było 28 4 mil. cetn. a w r. 1882. 
było 3 7 1  m il.); zbiór ż y t a  15‘6 mil. cetn. metr. 
(w r. 1886. było 11 mil. a w 1882. r. 15.5 mil.); 
zbiór o w s a  9 9 mil. cetn. metr. (8-7 mil. w r. 1886. 
a 9 3 mil. w r. 1882 ) ;  zbiór j ę c z m i e n i a  12*9 
mil. cetn. metr. (8 4 mil. w r. 1886. a 12 9 w r. 
1882 ) ;  r z e p a k  wydał tylko 327 319 cetn. metr. 
(w r. 1886. było 586.660 cetn. mil. a w 1882. r. 
651.861 cetn. metr.). Tłumaczyć to należy złym wy­
nikiem żniw i tą okolicznośoią, że w tym roka upra­
wiono mniejszy teren rzepakiem. Tegoroczny zbiór 
wynosi w porównaniu do dobrego roku 1882. o 6 
milionów hektolitrów więcej. Przeciętny zbiór, licząc 
na morg i cetnar metryczny, przynosił: pszenica 8'46, 
żyto 6’76, jęczmień 7 28, owies 5 28, rzepak 4'53.

D w ie  odnogi kolei Dąbrowskiej do Granicy
Sosnowic, gotowe będą już w końcu b. m.

D alsze  o su sz e n ie  b a g ie n  p o le s k ic h  przed­
sięwziąć ma w roku przyszłym iząd rosyjski, jak o 
tem donoszą B irz. Wiedemosti. Obszar przeznaczo­
ny do osuszenia wynosi 100.000 desiatyn. Dodawszy 
go do już osuszonego, wyniesie cała przestrzeń, odda­
na kulturze, dwa miliony desiatyn czyli przeszło 391 
mil kwadratowych.

Szkolę cukrownictwa zamierza rząd rosyj- 
oki założyć w jednej z gubernij, gdzie przemysł cu­
krowniczy najwyżej jest rozwinięty. Szkoła cukrowar- 
stwa ma mieć szeroki program z uwagi na to, że 
przysposabianie odpowiednio uzdolnionych pracowni­
ków w tym fachu, stanowi jedną z najpilniejszych po­
trzeb przemysłu cukrownianego,

Nowy gatunek soli dla Inwentarza I na 
nawóz. Z powodu, iż ministerstwo finansów wielo­
krotnie otrzymywało od władz finansowych raporta, iż 
gatunek soli sprzedawany ria nawóz i dla inwentarza, 

przyczyny zanadto wielkiej zawartości soli kuchen­
nej, bardzo czę3to używany jest do pokarmów dla lu­
dzi, przez co monopol solny ponos; uszczerbek, przeto 
ministerstwo poleciło, aby sól przeznaczona na nawóz 
posiadała inną zawartość. Próby wytworzenia podo­
bnego gatnilku już ukończono i zawiera on tylko 20 
prc. soli. Taka więc sól na nawóz i nadal przygoto­
wywaną i sprzedawaną będzie.

Z gub. podolskiej donoszą o założeniu tam ­
te  kilkn gorzelni, w których wódka pędzoną jest 

knkurydzy. P rodukt tea  wysyłany jest głównie 
do Niemiec, gdzie znajduje chętnych odbiorców.

W interesie bezpieczeństwa mostów na 
colejach żelaznych. Najnowszy numer D ziennika  

rozporządzeń państwowych, zawiera rozporządze­
nie m inisterstw a handlu w sprawie środków bez­
pieczeństwa, jak ie  m ają być przestrzegane przy 
mostach kolejowych wszelkiej kategorji. P rzed­
miotem tego rozporządzenia są zarówno jnż istnie- 
‘ące, jak  m ające się wybndować mosty. Co do 
stniejących już mostów, polecono zarządom kole­

jowym natychm iastowe zbadanie i wypróbowanie 
wszystkich mostów, ku czemu m ają być uży tt 
pociągi, składające się z dwócn najcięższych loko­
motyw i najcięższych wagonów towarowych.

M ły n a rs tw o  w R o s ji .  Rosyjskie m in ister­
stwo dóbr państwa zamierza w lutym , jak  donosi 
Nowoje Wretnia, zwołać do Moskwy zjazd m ły­
narzy, rolników itp. Zjazdów:' podane będą do roz­
strzygnięcia następne p y tan ia : 1) ile kosztuje 
wyrób m ą k i; 2) jak ie  są przyczyny nieznacznego 
wywozu mąki z Rosji i jak  je  usunąć; 3) czy 
zbyt w kraju niższych gatunków mąki je s t zape 
w niouy; 4) czy w Rosji je s t dostateczna ilość 
zdolnych m łynarzy ; 5) środki do nczynienia pro­
duktów mącznych tańszym i; 6) znaczenie kredy­
tu krótkoterminowego dla m łynarstwa w teraźn iej­
szym jego stania i w jakich warunkach kredyt 
ten może przynieść rzeczywistą korzyść? 7) wpływ 
tary f kolejowych i komunikacyj wodnych na roz­
wój m łynarstwa.

T e le g ra m y  ta rg o w e  z  d. 13. października.
Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .— 

od zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 25.62 zł do 25 87

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.93 do zł. 6.95; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na paźdz. - listopad
154 25 m.; żyto — m. ;  spirytus loco 99 20 m.; 
olej rzepakowy — .— m.

P a r y ż :  Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
48 50 fr.; olej rzepakowy — •— Ir.; spirytus — .—  fr.

N a rta . Wiedeń od zł. — .—  d0 u — .— ; Bre­
ma loco — .— , Hamburg loco 6.35, na październ. 6.30, 
na pażdz.-listopad 6 30, Antwerpia na październ. 16.— . 
Nowr-York 6.*/,. Filadelfia 6 */,

Ostatnie wiadomości.
A n k i e t a  g m i n n a  skończyła wczoraj 

w ieczorem  obrady sw e w W ydziale krajowym. 
Co do organizacji gm innej po m iastach został 
uchwalonym projekt szczegółowy, co zaś do re­
formy nrządzeń w gminach wiejskich zgodzono  
się jedynie na pewne punkta, zm ierzające ao ule­
pszenia urządzeń dzisiejszych i zapewnienia le- 
pBzej działamości w obrębie dotychczasowej orga­
nizacji samorządu gminnego. Szczegółowe sprawo­
zdanie o przebiegu rozpraw ankiety i zapadłych 
w niej uchwałach podamy jutro.

Młodoczescy posłowie utworzyli klub osobny 
— podobno trzynastu z rzędu — prezesa nie wy­
brano, tylko każdy z członków ma przewodniczyć 
z kolei. Zkąd się wzięła wiadomość, że klub ten 
liczy już 13 członków — młodoczechów j*st tylko 
sześciu — trudno się domyśleć.

W klubie czeskim wywoła z pewnością pe­
wne zam ieszanie, złożenie mandatu przez prof. dr. 
Kaizla. Niedawny ten poseł odznacza się wymo­
wą i zdolnościami. W wilię prawie wyjazdu do 
Rady państwa otrzym ał od wyborców wotum zau­
fania d l t  sieDie i klnbu, ale oraz stanowcze we­
zwanie do najenergiczniejszego postępowania w 
sprawie gautschow skiej. Zachodzi obawa, źe kilku 
innych członków klubu pójdzie za przykładem  
Kaizla. jeżeli nie przejdą do młodoczechów.

W zawiadomienia do wyborców oświadcza 
d r. Kaizl, że dlatego składa m andat, ponieważ w 
klubie górą są prądy, niezgodne z zapatryw ania­
mi tem i, jak ie  przedstawił wyborcom, a m iano­
wicie, pominąwszy interpelację, nie uważa on za 
właściwe, aby akcję czeską poczynano dobrotliwe- 
mi rokowaniami z rządem i ogiądającem się na 
wszystko wyczekiwaniem.

Zapewne więc mylnem je s t podawany przez 
Fremdenblait powód rezygnacji dr. Kaizla, m ia­
nowicie, iż z P ragi naciskano na niego, aby zło­
żył m andat, gdyż, mając soDie powierzony przez 
klub czeski nadzór nad prasą stronnictwa, dopu­
ścił do tego, że w dziennikach staroczeskich ode­
zwał się głos przyjaźny dla Rosji, przez co wy­
staw ił nw szwank sojusz z Polakam i.

i
(Z biura korespondencyjnego).

Wiedeń d. 14. października. Koruisja rol­
nicza Izby posłów obradowała wczoraj nad przed­
łożeniem rządowem w sprawie rnstykalnych dzia­
łów spadkowych, i przyjęła pierwsze sześć para­
grafów bez zmiany według wniosków podkomitetu.

Wiedeń d. 14. października. Cesarz przy j­
mował wczoraj króla Milana i następnie go rew i­
zytował. Na wczorajszym obiedzie w Scbónbrun- 
nie (po polowaniach w Styrji) byli: król saski, 
król serbski i ks. W ilhelm praski.

P a r y ż  d. 14. października. M inister wojny 
zapytał Boulangera telegraficznie, czy rzeczywiście 
powiedział to, co mu dzienniki przypisują (Bou­
langer m iał powiedzieć, źo m inister knuje prze­
ciw niem e). Boulanger zrazu się wykręcał- ale na 
powtórne zapytanie m inistra przyznał, że to powie­
dział. — Jak  dzienniki donoszą, Boulanger ska­
zany został na 30 dni śeisłego aresztu, a Rada 
ministrów rozstrzygnie, czy ma być usuniętym od 
komendy

P a r y ż  d, 14 października. Temps donosi: 
Reprezentanci Niemiec i F rancji oświadczyli już 
na początkn sprawy epinalskiej pólurzędowo, te  
byłoby pożądane takie zarządzenie, aby stosuuki 
obustronnych ajentów granicznych stały się mniej 
napiętem i; urzędowych rokowań jednak w tej 
sprawie nie było. Dalej zaprzecza Temps, jakoby 
Francja zgodnie z Rosją zam ierzała zaproponować 
konferencję dla sprawy bułgarskiej.

P a r y ż  d. 14. października. W edług Debatów  
poseł franeuski w Maroku potwierdza w nadeszłej 
wczoraj relacji, że sułtan marokański ma się le ­
piej i przed bram ą pałacowa zdołał wsiąść na 
konia, chcąc się okazać Indowi. Temps zaprzecza, 
jakoby F rancja zaproponowała zwołać komisję 
międzynarodową dla sprawy m arokańskiej i doda­
je, że tożsamo F rancja nie otrzymała od H iszpa­
nii żadnego kom unikatu w tym względzie.

P a r y ż  d. 14. października. Wojskowy sąd 
śledczy uchwalił jednogłośnie skasować jenerała  
Caffarela, i dotyczący dekret przedłożą Gre^yemu. 
Na prośbę W ilsona, przesłuchał sędzia śledczy 
panie Ratuazzi i Limouzin, tudzież K reittm ayera, 
i wszyscy oświadczyli w obecności W ilsona, że go 
fałszywie podali w posądzenie i uczynili to w na- 
dzieji, że tym  sposobem caią sprawę przytłnm ią.

Sofia d. 14. października. Swoboda wywo­
dzi, że po prawidłowym przebiegu wyborów do 
sobrania, mocarstwa —  za inicjatywą Porty — 
nie zechcą się ociągać z uznaniem faktów doko­
nanych.

Belgrad d. 14. października. Na granicy 
powiatu jabłauickiego napadło 50 Arnautów na 
patrol serbski, prowadzony przez urzędnika po­
wiatowego, ale po zaciętej utarczce zostali od­
parci.

B e lg ra d  d. 14. października. Onegdaj odby­
ło się pierwsze posiedzeuie podkomitetu dla re ­
wizji konstytucji, pod przewodnictwem m inistra 
sprawiedliwości. Rozbierano sprawę tylko zasadni­
czo, i dopiero gdy nastąp i zgoda co do zasad, wy­
pracowany będzie projekt nowej konstytucji.

P r zy je c h a l i  do  L w o w a
dnia 14. października 1887 -

Hotel francuski. K. hr. Lanckoroóski z Rozdołu. 
J .  Funkenstein z Kołomyi. B. Krause z Wiednia. M. 
Krause z Wiednia. M. Kronberger z Budapesztu. Dr. 
M arthezi z Belgii. G. Ruschowy z Wiednia. G. Pasławski 
z Dorna. F. Tandler z Wiednia. A H alpern z S tan i­
sławowa.

Hotel Langa. W. W itozławski z W łłdzirzn. A De- 
linowski z Tarnopola. H. W afminghans i  Hagen. A. Knoll 
i  Wygody. L Laraehitz z W iednia.

Hotel ź o r ła - M. b r Łoś z  Czysiek. H. KnLn . 
Bolechowa. M. Simie z W iednia. Z. Trzecieski z Dynowa 
S. Rozwadowski z Jaworowa. J . Czerniakowski z K ipią- 
czki. Wł. E pstein  z Warszawy. J . Poppelbanm z W ie­
dnia H. Pulverm acher z Hamburga,

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 14 października. (Z izby  handlowej.) 

I. A kcje u  sztukę.

Kolej galie. Kar. Lndw. 200 zł. m 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaska

płacą
k. . 213 50
. . .2 2 1 7 5

Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w. a. 281.— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a.-.211—

II . L isty  zastaw ne za 100 z łr . 
Bankn hypotecznego galicyjskiego 6%  • • — — 

„ ,  5 ° / . .  • 99.40
„ ,  gal. 5%  wyl. 10°/, pr. 103.20

Banka krajowego 4 l/i°/o w 51 1.
Towarzystwa kred. galie. 5*|,

kredyt, gal. ziem. 4°/0 . 
kred. gal. ziem. 50/0 los. w !

‘ .łoi

- 95 00
101— 
95.50 

371. 101- 
kred. g ziem. 4°/0lós. w 41 */» L 92.75

„ kredytowego gal ziem. 4v ,6/o
los. w 52 1.................................  98.25

.  kred. gal. aiem. 4*J, los. w 56 i. 92.25

m .  Listy dłużne aa 100 zł.
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3°/„ 50—  
Gal. Z kredyt, włość. (d. 53/0) 21/,0/. . 44—
Ogółu. roln. kredyt, zaki. dla Gal. i Buk.

6%  los. w 15 l a t ................................ ........

Łądają
216 50 
224 75 
286 — 
2 1 6 -

100.40
104.20
96.50

102—
9050

102—
93.75

99 50 
93.25

63—
47—

TY. Obligi aa 100 zł. 
Indemnizaeyjne g a ^ y j .  5% m. k. . . 
Kom. banku krajowego 5% w. a. I  em. 
Pożyczka krajowa z 1 1373 6%  w. a. .

T. Losy.
Losy m iasta Krakowa . . . .  
Losy miasta Stanisławowa . .

VI. M snety.

D ukat holenderski 
Duka*: cesarski 
N apeleondor . .

. 103.15 10415
. 100— 101—
. 103.50 106.50

#6 50

. 18.75 20.75

. 32— 8 5 -

. 5.82 5.92

. 5.88 5.98

. 9.88 9.98
1034

1 40 1.50
. 1.097, 1.117,

61.80

Bubel rosyj‘ski s r e b rn y ..........................
Bnbel rosyjski p ap ie ro w y .....................
100 marek n ie m ie c k ic h .....................
Brebro za 100 z łr.................................................................. .
Kupony w srebrze ..................................... —  —

Wiedeń d. 14. października, godzina 10 min. 30 przed 
południem. Akeje kredytowe 283.30. Anglo - austrjaekie.
111.50, Unionbank 213 50, Kolej Kar. Lndw 214.25 Ko­
lej po.ndniowa 87.50, Benta papierowa —.—, 51], 6 alic. 
hip. lis ty  zast. prem. — . 4 '/t °|, Galioyjskie listy  za­
stawne Banku krajowego 95 50, 4‘/j*/« gal- pożyczka kraj.

1883 r. —.—, 5*|, Gal. Hip. listy  zastawne —.—, Węg 
4*/0 renta złota 9912, Napoleondor 9.9.4— Bosyj. ban­
knoty —•—.—, Usposobienie stałe

Berlin dnia 13. października godz. 5 min. 50 popoł. 
Bosyjs. banknoty 179.70, Akcie kredytowe 462 50, Lom­
bardy 144.50, Galioyjskie 87.40, Pożycz, wschód. 53.80. 
Austrj. banknoty 162 65

P a ry ż  3•/. Benta 82.10.
W łeaeń d. 13. października godz. 1 min. 40 popoł. 

A lpinj 24-60, Węg. akcje kr. 289.75, Auglo-Anstr. 111.25, 
Unionbank 212 80, Kolej Kar. Lud. 214.50, Nordbahn 255 50 
Kolej Połud. 87.75, Kolej AlfSld 179-— Kolej p E b li.
228.50. Kolej Iw.-czern. 222 75, Węg. Nordost. 161.—, 
W ieaei. Commnn. 129.—, Tytoniowe —— , Galieyj, 
indeinuiz. 103.50, Blbetal 172.75, Węg. cis. losy r. 123.50 
Landerbank 227.25, złota renta węg. 4%  98.07, Bank- 
yeiein 93 - , Rosyj. rnbe! papier. 1 .101/, Losy węg. 123.— . 
Usposobienie: utrzymuje się.

Rubryka „ N a d e s ła n e 11 nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

NaaesSane.
Po wystawie w Liwerpolu n. Chassain 7 

członek składu jury  w oddziale produktów fa rm a­
ceutycznych, odzuacznny został wyższą nagrodą 
tak zwaną Officier d'Academie.

4 .] o
*  a o

listy  zastawne galicyjskiego Towarzystwa 
ziemskiego

4°L i -  .

kredytowego
ieuiBiiie£u

Kupuje i sprzedają pod najkorzystniejszem i waronham i

S O K a L  i L IL IE N
dom bankowy i  kantor wym iany.

Zlecenia z prowincji w ykonują się beziw łoeini*
be* *oliezenir prowizji.

P ‘w n  vZi.ękC7I nne (u r*ędownie uwierzytelnione) 
Przemysł (Galicja). Cierpiałam na zawrót głowy, kurcze 
żołądkowe i zatw ardzenie, a użycie tylko trzech purfełek 
tak skutecznych pignlek szwajcarskich aptekarza R. Br*nd- 
ta  ulżyło mi we wszystkich moich cierpieniach i wyzna­
ję, te  dzis mam dobry apetyt i czuję się znpełnie *re- 
staurowaną Szczere po Iziękowanie załączam . Adela łf ild -  
wurm Podpis stw ierdziła reprezentacja izrae.. gmin) wy­
znaniowej w Prz myślu (L. S.)

Aptekarza R B randta pigułki szwajcarskie po 
70 et. za pudełko są do nabycia we wszystkich aptekach. 
Zwracać jednak należy uwagę na biały krzyż w czetwo- 
nem polu i na podpis R. Brandta.
T-  _ -     . 1

W raz z przedpłatą ua Gazetę Narodo­
wą można przesyłać należytość na „Szkice 
wschodnie* Władysława D u n i n a ,  będące 
odbitką obu prac tego autora drukowanych 
w odcinku Gazety Narodowej p. t .  „Dunaj i 
Bałkan" i „Rumunia."

Cena jednego egzemplarza 1 złr. 60 ct. 
z przesyłką pocztową 1 złr. 70 ct.

Na składzie we wszystkich księgarniach 
polskich w Poznaniu, Krakowie, Przemyślu 
i Lwowie.
sai

r E P o c i ą g l  f c o l e j c w r e .
Podług zegarn lwowskiego, od 1. ozerwea 1887 r.-

Do Lwowa przychodzą:

Pociąg
pospiesz.

Pociąg
osobow

y

§ .-t:r® O
S 2.w «
5 "

Pociąg
kurjerski

Pociąg
lokalny

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołociysk . . 
„ Podw. na Podzamcz. 
„ Czerniowieo . . .

5-50
10-24
10-10
10-3

9 27 
3051 
2-28 
335,

L.!s
§ sp,-g

11-35
3-50
319
3-30

3-58
2-15

8.34
Z* Zim. 

wody

Ze Lwowa odchodzą.

Do Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
,  Podw. z Podzamota 
„ Czcrniowiec . . ■

IO-4v
6-10
6-22
6-20

410
10-25
10-55
11-06

L *ih śs

4-50
12-38
1-08

12-22

2-25
4-08

768
Do Zim. 

wody

Przychodzą do Sta­
nisławowa :

Ze Lwowa . . . . 9-34 6-35 K 5-20
Odchodzą ze Sta­

nisławowa : po
ci

ąg
m

io
sz

an

Do Lwowa . . . . 6’36 9-35 9-29

Uwaga: Godziny oznaczone grubem i liezoam i ozna­
czają porę noeną od godziny 6tej wieczór do 5 m.59 ra n o .
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WIELKI WYBÓR

KOCy MmnM
(Łańcuckich) od zł. 2 50 do 7 zł.

Sunna nieprzemakalne
na bu rk i, bundy sza re , czarne, po­
pielata i brązowe, w cenie od zł. 1*50 

do zł. 2 '50  za m etr, poleca

A. BORÓWKA w Rzeszowie.
Bazar wyrobów krajowych.

Stołowe winogrona
codziennie świeże , w koszyczkach poczto­
wych 10 funtów wagi, po cenie 1 zł. 50 ct 
koszyczek, rozsyłają franco za pobraniem 
pocztowem Franki & Comp. Werschetz.

M łody, przjstojuy mężczyzna, 
z ładnem stanowiskiem — 
chciałby się ożenić z panną, 

lub wdową, posiadającą kilka ty ­
sięcy reńskich. Dyskrecja poręcza 
się. A d re s : W. K.' post. rest. 
Tarnów.

500 marek zlotom
gdyby brolicha maść na twarz (krema) nie 
usunęła nieczystości naskórne, a to : p ie ­
g i, ostndy, opalen ie  tw a rzy  i r ie u trzy ­
m ała płeć d> starości białą  i młodzień 
ezo świeżą. To nie blansz ! Ceua 60 ct 
Główny sk ład : J. Grolich, w Bernie (Mo 
rawa ) We L w o w i e  w apt. Z. Ruckera. 
w Krakowie u W. R edyka, w Rzes/owie 
u J. S ehaittera  i Sp. 14z9 7—9

Nakładem księgarni

K. ŁUKASi ł WICZA we Lwowie
wyjdzie wkrótce kalendarz

Noworoczpik biblioteki rodzinnej I
na rok 1888

(nieoo illustrow any, zasilony pracami 
najlepszych pisarzy) cena egzpl. 1 z ł r . 

z przesyłką pocztową złr. 1‘ 10.

Osoby potrzebujące sekretnej pewnerl 
1 od przykrych następstw  ochraniającej | 
pomocy lekarskiej w sferze organów płcio­
wych, znajdą takową z gw arancją bezwa­
runkow ej tajem nicy i absolutnej pewności I 
pożądanego tkntkn, jedynie i wyłącznie n 
doświadczonego

specjalisty-lekarza
organów p łc iow ych ,

do którego bądź to  listownie pod ad re-l 
eem „M cie lak" Lwów ul. Wałowa 1. l l j  
odnie.c s ę ,  bąd i też osobiśoie pomięd: 
go d i. 10. a 12. albo 2. a 5. po połuaaiu,| 
ig łosió  się należy. 3408

Stóscwne lekarstw a wysyła sekretn ie | 
i  podaje na żądanie inny adres.

Okowitę
i

z odstawą do stacji kolejowej w mie­
siącach ,d  listopada do maja, kupuje

Louis Weiss, Lwów, ul. Kopernika 8.
Na łaskawe zapytania odpowiadam na­

tychmiast. 3288 12—pO

Dzierżawca młyna
kato lik  , fachow y m ły n arz  , poszukuje 
m łyna wodnego zw ykłego do w ydzier­
żaw ien ia  z a r a z ,  a  chociażby b y ł 
w parę  miesięcy później do odebrania, 
to kaucję i ra tę  sk ład a  zaraz przy 
ugodzie.

Ł askaw e zgłoszenia proszę nadsy łać  
pod lite rą  Gr. dzierżawca post. rest. 
Bukaczowce. 3419 2 -  2

B ó l  z ę b ó w
każdego i najgw attowniejsze?o rodzaju u- 
.uw a trwale i natychm iast sławny L1T0N 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i CO ct. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lascha, w Stryju w apt. B. Drągowskiego. 

1397 8 - 1 8

Korzystny zarobek;
zapewnia się przez ro sprzedaż zysko 

wnych i do nabycia łatw ych

Losów premiowych.
Oferty nadselać należy pod iteram i 
E. U. 611 do Agencji Haasenstein & 

Yoflle , Koln a/Rhein. luv6 I

L. 6477. Konkurs. 3417 2 - 3

Magistracie miastaNa opróżnioną posadę kancelisty przy 
Rzeszowa z płacą 600 złr. rocznie.

Posada ta na razie prowizorycznie obsadzoną będzie, a po 
roku, w miarę kwalifikacji zamianowanego, stabilizacja uastąpić 
może.

Kompetenci zechcą wnieść swoje podania do końca paździer­
nika 18S7 do Magistratu miasta Rzeszowa, a do podania dołą­
czyć następujące dowody :

1. że petent nie przekroczył 40. roku życia,
2. że ukończył co najmniej 4-tą klasę szkół średnich i że 

włada językami krajow em i,
3. że posiada znajomość ustaw administracyjnych i prowa­

dzenia manipulacu przy urzędach autonomicznych,
4. że prowadził dotychczas życie nieskazitelne.

M a g is tra t m ia s ta  
Rzeszów, d n ia  7. p a ź d z ie r n ik a  1887.

0>. ^OoWażne dla Dam!
Zaopatrzywszy moj magazyn

w 

1
n a ,  o l o e c n - y '  s e z o n

w świeży i piękny wybór

Towarów wełnianych i bawełnianych,
oraz w różne artykuły w zakres handlu tego 

1695 a -io wchodzące,
spr zed aję  po  cen a ch  s ta ły c h  i n i s k i c h, a 

przy  knżdem znknpnie  za g o t ó w k ę  
10% opustu .

Przyjm uję zamówienia na gotowe suknie damskie i konfekcje. 
Polecając »ię do usiug

w in o g r o n a !  Roman W o y m iis k i
k u r a c y jn e  !

z Badenu i V5dan, św ieie i dojrzale.! 
wysyła po 2 złr. 50 ct. za 5 kilo1 
kosz, franco do każdej stacji poczto­
wej za pobraniem 1163

A N T O N I  R IE S S
w  Baden ,  pod W ie d n ie m

Premiowane na wy- 
atawach światowych:
Londyn 1862, I a ry i 
1867, Wiedeń 1873,

Pary i 1S78.

FORTEPIANY NA RATY 
we W 1FDNIU i na PROW INCJI 

TON 'FK TO W E, SALONOWE i KRÓT ( 
K IE także p ianina z fabryki znanej fu­
my eksportowej Gotfr. Crumer, Wilh. ‘ 
M ajer we W iedniu od zł. 380, 400, 450, 
600, 550, 6t(0 do 650 zł Fortepiany in ­
nych firm zł. 280 do 350 zł. P i a u i n o 
od 350 zł. do 600 z ł  1560 5-T
C iiTier - Versehleiss u. Leih-A nstalt A 
T hierfelder Wiedeń V II. Burggasse 71.

we Lwowie , plae Marjacki 1. 10. 3402 4-10

i*o*o« • tsaogototogoi
Wszelkie papiery wartościowe

i monety
kupuje i sprzedaje 

po n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c ę n a c h  

w e  L w o w i e

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany.

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11.

#o*o*o*o*o«o*<«o

Dotąd nleprzew yzazony.

c. k. wyłącznie uprzyw. praw dziw y, czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
przez

Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jako ła tw y  do trawienia także 
dzieciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najna­
turalniejszy uznany środek przeciw słabościom piersi i płuc, szkrofułom, ostudom, 

czyrakom, wyrzutom naskórnym, słabościom gruczołowym, osłabieniom itp 
Flaszka po 1 z łr . w moim ekla Izie fabrycznym : W icn, f le u m a r k t  nr. 3. 

tudzież w e  w czy a tk ich  a p tek ach  i h a n d la ch  korzennych , 
m onarchii anstro-w ęgiersku-j do nabycia.

We L w o w ie  n panów: P io tra  M ikolascha, Zygm. R uckera , Jakóba Beisera , K. Krzyżanow­
skiego aptekarzy ; St. M arkiewicza, K arola B alłabana, Gustawa Schram m a kupców. 3422

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885

w ydaje 3081 11—?

A S T G N A T T  K A S O W I
4% z 30-dniowym wypowiedzeniem 
51 z 90-dniowym wypowiedzeniem

Prsedruk me będzie opłacony. D yrekcja.

W I N A  S Z A M P A Ń S K I E
E x t r a  (demi-doux) E x t r a - D r y  (sec) C r e m a n t  R o s e  (demi-doux)

f i r m y  G E O R G E  G O U L E T  w r e i m s
3145 d o  u t  a  w  c  y  d  w  o r  ó w  : 2 - 1 2

C esarzow ej  Indyi  i K ró lo w e j  W .  I lry ta n i l ,  
K r ó la  H o le n d e r s k ie g o ,

N a s tę p c y  T r o n u  A n g ie l s k ie g o  K s  W  n 11 i

xx:
Piękność świeżość i delikatność cerj

otrzymuje się po użyciu

H E L I A N T Y N Y .
EeliaLtyna jes t najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wy­
wiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zm arszczk’, 
przezco płeć „taje się nadzwyczaj białą i de lika tną , usuwa plamy wą- 

trobiane, źółtość twarzy, skórze nadaje kolor młodości i świeżości. 
Cona 1 złr. .*.0 ct.

J . IM A T O W IC Z A
M agistra farm acji chem ika sądowego, W łaściela fabryki per­

fum, i m ydeł toaletowych
we Lwowie ulica K opernika liczba 3, 

w Krakowie Sukiennice liczba 20, 
w Czerniowcach Rynek liczba 2. 1793 9 - ?

:xS

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
X  ■ P f a . n  A i r  1 1 *1 *#-.1 Xf r a u  c i s z e k :  T i t l

i towarów wełni
W Bernie (M orawa) Grosser Platz Nr. 19

poleca swój najlepiej dobrany s^ład na k >żdą porę ro.ru, jakoteż sukni 
dk cale wyprawy i kostjum y liberyjne tak  dla służby państw a, jako 
też dla uraędów lasawych, straży  ogniowych i t. d. Wzory bezpłatnie.

—  Z a ł o ż o n y  r .  1 8 4 9 .  —  3357 8 -  40

U  
*  u u u 
u  u
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  

W iedeń. — „H otel M etropole .“
R ingstrasse. Franz-Josefs-Q ual. W ielki hotel pierwszorzędn y

300 pokojów i Balonów (od 1 zł. wyżej), w inda osobowa, czy te ln ia  zaopa­
trzona w d z ie n n in  w szystk ich  krajów  (także i , G azetę N arodow ą"), pysz..a 
w eranda, kąpie** w  D u n a ju  i biuro telegraficzne w hotelu . S tac ja  tram w aju  
przy domu, om nihns hotelowy przy dw orcacn kolejow ych. P rz y  d łuż = ■. in 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1425 53—92 L. SPEISER, dyrek tor.

C k- patentowane hygieniczne preparaty io racjonalnego pielęgnowa­
nia ustnej i zębów Med. dr. C. M. FA B E R A , lekarza przybocznego śp. 

cesarza Meksyku, kawalera orderu legii honorowej itd. we W iedniu.
E SE N C JA  do UST EU C A LY PTU S,

(premiowana r. 1878 w Paryżu) 
działająca wyśmienici- autyseptycznie i antimiazmatycznie, a zarazem jako 
środek ochronny przeciw dyfterji, niezawodna na bole szyi każdego rodzaju 
na niem iłą wof z ustnej i żołądka, na zgniliznę zębów itp. Dla dzieci do 
płukania przed szkołą i po szkole nader polecona Do odwonienia pokojów 

niezawodna. Cena fa so n  1 zł. 20 ct.
SPECY FIC ZN E MYDŁO do UST „P U R IT A S “ .

Jedyne ongi na wystawie światowej (Lonayn 1882) odznaczone medalem 
nagrody, jako najracjonalniejszy i najdelikatniejszy środek konserwujący 

zęby. Cena puszki 1 zł. 33ft3 4—24
G w aran tow ane SZCZOTECZKI do ZĘBÓW P U R IT A S  

z prasowanego drzewa i chemicznie odtłuszczonych sierci. Sztuka 50 ct.
Do nabycia %co LwouHe w apt. K Mikolascha. Wewiórskiego. Z .R ucke­

ra. w Tarnopolu u L. Fleischm anna,M . K hanego apt., w Kopyczyńcach u M. 
Redera, w Żółkwi u Dadleca apt.. w Przem yślu  u L. N ahłika , apt.. to Droho­
byczu u J. Aichmiillera, apt., w Rzeszowie u A. Karpińskiego, apt.

G łów ne b in ro  w ysy łek  : we W iedniu , B a n e rn m a rk t 3.

S z k o ł a  f o r t e p i a n u

J A D W IG I D U N IN
w e L w ow ie, przy n licy  T r y b u n a l s k i e j  

1. 4. 3. piątro.
Osoby interesowane zechcą się zgłaszać w go­

dzinach od 10. rano do Iszej popołudniu.
Bliższe szczegóły w szkole.

JAM 1HMAT0WICZ
poleca

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
w yszczególnione za swe znakom ite w łasności 

7ma m edalam i zasiugi i  dwom a dyplom am i aznania.
Mydło do golenU b.edy 25 dt
Mydło migdałowe, 10. 20 * 26
Mydło kokosowe, biała do rąk 10 i 20 at.
Mydło palmowe, żółta 6, 12, 18 1 20 et.
Mydło grysikowe, wyśmienita da twarzy i 

rąk 40 ct.
Mydło Żółtkowe, wydelikaca, wygładza i 

znakomicie ouzyszeza skórę 30 et.
Mydło ziołowe, otrzym ujące iię przez zgę- 

szczenie soku roślin arom atyczno-żywl- 
cznych, znakomite 25 ct

Mydło piżmowe, posiada bardza przyjamny 
piżmowy zapaoh 30 ct.

Mydło paczulowe, przyjemnaj woni 1 jast 
b* rdzo poizukiwane 30 ct.

Mydło różane, najprzedniejsza 40 1 80 at.
Mydło oliwne dl» dzi«ei 36 et.
Mydło z Igieł sotnownyoh, przyjainna w 

użyciu, skutecznie oehrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 30 et.

Mydło Daitamiczn”, oczyszcza skórę, nada­
je hiałeść i delikatne ś4 40 ct.

Mydło fijołkowi, przyjemnej woai 35 et.
Mydło kusmetycznt, usuwa piegi, opalenia 

,-łeneczne, twarzy przywraca świeżeśe 
i biatośó 60 ct.

Mydło hygieniczne przetłuszczone, m.dzwy 
czaj delikatne i specjiln ie zastezewne 
do twarzy 50 ct.

Mydło ryżowe używa się do wydelikaee- 
nia i wybielenia skóry na tworzy i rę­
kach 60 ct.

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące 
wybornie oczyszcza skórę i ehroni od 
pryszczenia się 30 ct.

Mydło glicerynowe przeźroczyste, zawiera 
85% czystej gliceryny, znakomicie wpły­
wa na naskórek 20, 30 i 40 et.

Mydło glicerynowe płynne, we fiaszeczkach, 
eezyszcza skórę od prys/czy, liszajów, 
trądzików, flaszka 40 at.

Mydło piaskowe, da mycia rąk, 15 I 25 c>
Mydło pumeksowe, de ruyeia  K ołnierzyków  

i m a n k ie tó w  g u ta p e r e h o w y e h  10 ct
Mydło tymulowe znakomicie oczyszeza skó­

rę od wszelkieh wyrzutów 50 et.
Mydło karbolowe, bardzo kerzystnie my.: 

ręce, twarz, a Lawet aała ciało w czasie 
ep idrm ji, celem ochraniania się od za­
każenia 20 ct.

Mydło siarkowe, z wialkiam powadzeniem 
używa się do zniszczenia pryszezów i 
wszelkiego rodzaju wyrzutów na »kó- 
rze 25 ct.

Mydło benzeosowo, bardzo korzystnie używa 
cią do usuaięeia wyrzutów i plam 
skórnych 25 ot.

Mydło kamforowe, u śm erza  świędzenie i 
tioozsnis skóry, usm .^ wyrzuty i ezer- 
woneśe z twarzy i rąk 25 at.

Mydło miodowe, ao 
kawatek 10 et.

Mydło mieszozańskie, znakomite lo  «t.
Mydło smołowe, zawiera 40%  czystej smo­

ły  (dziegciu) usuwa pryszcze, liszaje, 
wszelkii wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie 30 ct.

Mydło-smołowo-glicerynowe, miękoay | 0-
ezyszcza skórę od liszajów, trądziko w i 
t. p., kawałek 30 ct.

w ydelikatnienia rąk,

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych , ul. Kopernika l. 5, 
Hotel Europejski i  ul. Halicka róg Wałowej. W  Krakowie Sukienni 
ce l 20. W  Czerniowcach Rynek l. 2, oraz we wszystkich pierwszo­

rzędnych sklepach i aptekach.

BAKHZO ZAJMUJĄCY WYNALAZEK

F a r f u m e r i e  -  O r i a a
L. L E G R A N D .  PARIS, Rue St-HonorŚ, 2 ii 7

E S S - O R I Z A  SOLI DI FI EE
PERFUMY W  STANIE STAŁYM

WYNALAZEK NAUKOWY PATENTOWANY WE FRA^-CYI i ZAGRANICĄ
P e r f u i u i y  K s s - O r i z a  zamienione w stan sta ły nowym sposobem, posiadaja 
nieznane do tego czasu moc i zapach. — Zawarte są w kształcie OŁÓWKOW 
lub PASTYLEK u> malutkich flakonikach lub futeralikach łatwych do noszenia 
przy sobie. Te wonne ołówki wcale nie ulatniają się, a zużyte łatwo się zamie­
niają w futeralikach świeżemi. — Maja tę wielką wyższość, że nadając przez 
samo zetkniecie zapach przedmiotom, nie wymagają zmaczania i nie niszczą 
przedmiotów. DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ ABY NATYCHMIAST PRZEjĘŁY 
SIĘ WONIĄ. c ^

t w s z e l k i e  i n n e  p r z e d m i o t y  j a k  B i e l i z n a  i  P a p e t e r y e  i  t. p.
K a ta lo g i p e r fu m  z cenam i ich  

przesy ła ją  się FRAN C O  na żądanie.
ZN A JD U JĄ  S IĘ  W E  W SZYSTKICH ZNACZ­

N IEJSZYCH  SKŁADACH P E R FU M ER Y I.

I

Do n a b y c ia  we Lwowie w a p te k a c h  pp. M ik o la s c h a  i Wewiforskiego.

Tutki cygaretowe ;
z prawdziwych francuskich papierków  eygaretowych

Houblon, Dorobantul, Job, La Patrie, Mais, Panama, Abadie, Cartouche 
w dwóch gatunkach, Persan i t. p. najlepszych gatunków poleca

A N T O N I  G A W Ł O W S K I
plac Marjaokl 1. 8 , £. piętro.

' Sprzedaję w pudełkach i bez pudelek — Cena za 1000 tutek 1 z l  20 ct. 
i wyżej. 3zau jwni odbiorcy z prowincji zamawiający wyżej nad 2000 jztuk, 

nie sp łacają kosztów opakowmiia.
Również ponadam  na składzie Tutki maszynowe (nleklejone), jakoteż 

T utk i zwane Yirginia (ze słomką do ust).
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Od 1. Października r. 1887 począwszy 
wychodzą wc Lwowie

110411
TYGODNIK ILLUSTROWANY

tak  sam o obszerny, ja k  pow szechnie znane illu s trac je  w arszaw sk ie  
pod n a c z e lr .ę  re d a k c ją

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
a przy współudziele

n a j z n a k o m i t s z y c h  p i s a r z y  p o l s k i c h .

K w i n t y  nie hołdują ideom skrajnym , gdyż za 
cel jedyny wzięły sobie krzewieuie piękna , które uas 
ozdabia, dobra, które uas uszlachetuia, prawdy, która 
uas oświeca i umacnia.

W K w i n t a c h  znajdują się stałe działy, po­
święcone: poezji, powieściom, uoweIl>m, opowiadaniom, 
podróżom, pamiętnikom, popularnym rozprawom nauko­
wym i t. p. —  W każdym uuinerze znajdują się bakże 
zajmujące łamigłówki, za których rozwiązauie aboueuci 
otrzymują cenne premje.

3 W  Prócz tego wszyscy abonenci tak całoroczni 
jak półroczni całkiem bezpłatnie , ćwierćroczni zaś za 
d tp ła tą  tylko 50 ct. dostaną

w szystk ie dzieła poetyckie
A D A M A  M I C K I E W I C Z A

w  4  t o m a c h .
Prenum erata wynosi:

m

i
H
Uff

i
i
w
rŁ

m

m
Uri

we L w o w ie : 
Rocznie . . .  12
Półrocznie . . 6
Kwartalnie . . 3
Miesięcznie . . 1

na prow incji: 
złr. Rocznie . • złr. 14- —

„ Półrocznie . B 7-—„ Kwartalnie . , 8'50
Miesięcznie . „ D20

Prenum eratę należy przysyłać do Księgarni 
Polskiej w e Lwowie.

^ T 1 N u m e r  1. na  żąd an ie  w y sy ła  się b e z p ł a t n i e .
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P A P IE R  FAYARDet B L A Y N
GO l a t  pow odzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu .katarów , 
r y t a c j i  piersiowych, reumatyzmu, zwichnięć, ran, oparzeń, o d c is k ó w  i nagniotków 

pomiędzy palca ni". 1692
We wszystkich aptekach. Ilurtow na sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Merri.

o<
♦
♦o
♦
o
♦

o
♦
♦o
♦
♦o
♦
♦

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
wydaje od dnia 1. kw ietnia 1887 r. począwszy

■w© Lwowie 
i przez fitje w K rakow ie, Czerniowcach i Tarnopolu

„ A . S 3 r g r : n . s / t 3 7 -  b a s o w e

%  płatne w 30 dni po wypowiedzeniu,3Vz
4%
W / o

Lwów, dnia 1. kwietnia 1887.

60
90

(Przedruk nie będzie płacony.)
D yrek c ja .

3074 i - y

o
♦
♦o
♦
♦o
♦
♦o♦
♦o
♦
♦o
♦
♦

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


